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W alka z analfabetyzm em .
v .

Także  m o ra ln e  ko rzyśc i  z w ę d r o w ­
nych  k u rs ó w  dla  an a lfa b e tó w  są  czyn ­
nikiem, k tó ry  za nimi p rzem aw ia .  L u ­
dność , z ach ęco n a  do nauki, do łoży  w sz e l ­
kich s ta rań ,  aby, o ile to  m ożliwe, 
w  p rzysz ło śc i  p o s iad a ła  w ła sn ą  szkołę. 
T ym czasem  n a u k a  czy tan ia  o tw o rz y  lu ­
dow i d ro g ę  do k o rz y s ta n ia  z d u c h o w e ­
go  d o b ra ,  ośw iec i um ysł,  u sz lache tn i  
se rce .  O czyw ista ,  w ty c h  gm inach  i p r z y ­
sió łkach  t r z e b a  tak że  u tw o rz y ć  b e z p ła ­
tn e  b ib lio teczk i dla ludu, w  czem  w y ­
rę c z y  w ładze  szkolne , p rzyna jm nie j  na 
razie , o f ia rn o ść  innych  czynników . W r e ­
szcie  na leży  k u r s a  p o w ta rz a ć  w  tak im  
o k re s ie  czasu, ab y  żadne  dz iecko  p rz e d  
u k o ń czen iem  15. ro k u  życia  nie było  
ana lfabe tą ,  a z a razem  p o m y ś le ć  o w ę ­
d ro w n y c h  n auczyc ie lkach  r o b ó t  k o b ie ­
cych, k tó ra  to  in s ty tu c y a  je s t  w n a ­
szym  k ra ju  zupe łn ie  zan iedbaną.

Co się zaś ty czy  izby szkolnej,  to  
w ca le  nie o św iadczam y  się  za sy s te m e m

ś. p. Zybiik iew icza , iż w y s ta rc z y  na  nią 
k u rn a  chałupa , by le  ty lko  w  niej n a u ­
czycie] z dziećm i się pom ieścił.  W o b e c  
zasad  h y g ien y  szkolnej, p o p a r ty c h  o k ó l­
nik iem  R ady  szkol. kraj.  o zw alczaniu  
gruź licy ,  ta k a  e w e n tu a ln o ść  p o w in n a  
b y ć  w ręcz  w yk luczoną . Szkoły  w ę d r o ­
w n e  nie m o g ą  b y ć  pod  żadnym  w a r u n ­
kiem  ro zsadn ikam i c h o ró b  zakaźnych .

T rz e b a  w ięc ob m y śleć  inny sposób . 
Jeże li  w  m ie jscow ośc i,  gdzie  m a p o ­
w s ta ć  k u rs  w ę d ro w n y ,  zna jdu je  się  m a ­
ła  i lo ść  dz ia tw y , będz ie  obow iązk iem  
g m in y  w y s ta r a ć  się  o s to s o w n ą  izbę, 
z a o p a trz o n ą  w  duże  okna, w e n ty lacy ę  
i jak ie  tak ie  sp rzę ty .

O bok te g o  t r z e b a  zap ro w a d z ić  d la  
gm in  ludn ie jszych  p rz e n o śn e  izby szko l­
ne, sk ład an e  sy s te m e m  a m e ry k ań sk im , 
ja k b y  jak ie  pude łka .  K oszt takiej izby 
w y n ies ie  k i lk a se t  złr., a p o w in n y  go 

j p o k ry ć  R ady  p o w ia tow e .  Do izby n a ­
leży tak że  p rz e n o śn y  inw en ta rz ,  obli­
czony  na  40 uczniów. (W  razie  w iększej 
liczby, dzieci p o b ie ra ją  n a u k ę  w  o d r ę ­
bn y ch  oddziałach). Gm ina ch ę tn ie  w ę ­
d ro w n y  b u d y n e c z e k  ze sp rzę tam i p r z e ­
wiezie  i u s taw i,  a po sko ń czo n y m  k u r-  

! s ie  z a b ie rz e  go  n as tęp n a ,  ró w n ie  na 
w łasne  koszta .  W  p r z e n o ś n y m  k u r ­
s i e  a n a l f a b e t ó w  i w p r z e n o ś n e j  
i z b i e  s z k o l n e j ,  w  ty m  m o d e rn is ty ­
cznym  sys tem ie ,  k tó ry  gdzie indzie j w y- 
daje  p o m y ś ln e  re z u l ta ty  (w ro z leg ły ch

ko lon iach  ang ie lsk ich  u czą  n a w e t  w p o ­
c iągach  k o le jo w y c h ,  zb ie ra jący ch  na 
p rz e s t rz e n i  dzieci fa rm eró w ),  l e ż y  r o z ­
w i ą z a n i e  k w e s t y  i g a l i c y j s k i e g o  
a n a l f a b e t y z m u .

VI.

Czy w obec ' p o w y ższeg o  p ro je k tu  n a ­
leży  ta k ż e  u rzą d z a ć  k u r s a  dla d o j rz a ­
łych  a n a lfab e tó w ?

Można, jeże li  w  danej szkole  zgłosi 
się o d p o w ie d n a  iiość osób. W  tym  
razie  lepiej sk ró c ić  n au k ę  dopełn ia jącą, 
by le  ich nie o d p ra w ić  z niczem. Takie  
je d n a k  w yp ad k i  b ę d ą  należa ły  do n a d e r  
rzadk ich  w y ją tków , bo dla s ta rszy ch
p rz y m u s  szkolny  nie is tn ie je ;  na to m ias t  
w z ra s ta  u nich n iech ęć  i fa łszyw a  am- 
bicya.

P o w inno  się  je d n a k  u rz ą d z a ć  k u rs a  
dla do jrza łych  a n a lfab e tó w  w tych  m ie j­
scow ośc iach , gdz ie  ich do tej nauk i
m ożna  zmusić, za tem  w  m ias tach  g a r ­
n izonow ych  — dla  w o jsk a ,  w zak ła ­
dach  fab ry czn y ch ,  górn iczych , p r z e m y ­
s łow ych  dla ro b o tn ik ó w  do tyczące j  
b ranży . Tu sow icie  się opłaci nak ład
k a p i ta łu  i p racy .

W  Galieyi sto i z a łogą  najm niej k il­
k adz ies ią t  ty s ięcy  p o lsk ieg o  i ru sk ieg o  
żo łnierza, na jzd ro w szy  rd z e ń  ludnośc i;  
w  tem  m am y o k rąg ło  p o ło w ę  an a lfa b e ­
tów . Jeże li  więc, ch o ćb y  na  k o sz t  k ra -  
ju, bo  żołnierz , jako  o b yw ate l ,  p rzed e -

20) Schaschek.
Co Bobrzyński uczynił z listem otwartym?

B o b rzyńsk i  m iał b rz y d k ą  zasadę , iż 
nauczycieli ,  k tó rz y  żalili s ię  na  k rz y w ­
dy, z a d a w a n e  p rzez  in sp e k to ró w  szk o l­
nych, k o m p le tn ie  ru jnow ał,  rzek o m o  
dla  p o t rz y m a n ia  k a rn o śc i  w zaw odzie  
nauczyc ie lsk im , choć  p rzez  to  p r o p a g o ­
w a ł tak że  anarch ię ,  k tó ra  n iew ątp liw ie  
b y łab y  się b a rd z o  sm u tn o  zaznaczyła , 
g d y b y  B ob rzy ń sk i  w  na jk ry tyczn ie jsze j  
chwili nie by ł u s tąp i ł  ze s tan o w isk a ,  do 
k tó re g o  nie dorósł.

Tę s a m ą  re c e p tę  za s to so w a ł  B o b rz y ń ­
ski w sp ra w ie  lis tu  o tw a r te g o .  Z n a ­
tu r y  rzeczy  w y n ik a ło ,  iż Schaschek , 
jeże l i  się czuł n iew innym , pow in ien  mię 
by ł z a sk a rży ć  do sądu  o oszcze rs tw o . 
Było tak że  obow iązk iem  w ładzy  szk o l­
nej zażądać  o d em n ie  d o w o d u  p ra w d y  
na za rzu ty ,  pub liczn ie  p odn ies ione .  G dy­
by m  też  nie by ł  ich udow odn ił ,  m og ła  
by ła  R ad a  szko lna  k ra jo w a  z a s to so w ać  
do m nie n a jsu ro w sz ą  k a rę  d y scyp lina r-  
ną, t. j. w yd a lić  m ię  ze zaw o d u  bez  
w sze lk ieg o  zao pa trzen ia .

W iedz ia ł  je d n a k  B ob rzy ń sk i  w raz  
z „ c z c ig o d n y m 11 r a d c ą  Zalesk im , że d r o ­
g a  le g a ln a  d o p ro w ad z i  do tem  większej 
k o m p ro m ita c y i  Schaschka . W yna laz ł  
więc, jak o  by ły  „ p ro fe so r  p r a w a “ na 
W szech n icy  Jag ie l lońsk ie j ,  ś ro d e k  b a r ­
dzo p ro s ty ,  m ający  d o tąd  w ielkie  w zię­
cie w  Chinach, lub Tybecie .

P rze s ła ł  m ianow icie  lis t  o tw a r ty  
S chaschkow i do wyjaśn ien ia .. .  S ch a ­
sch ek  napisał,  co się m u p odoba ło ,  n a ­
szp ikow ał sp ra w o z d a n ie  k łam stw am i, 
b ę d ą c  p ew n y m , że t r e ś ć  je g o  m em o- 
rya łu  n igdy  nie dojdzie  do  mojej w ia ­
dom ości, — a B o b r z y ń s k i ,  „ p ro fe ­
s o r  p r a w a “ , n a  p o d s t a w i e  t e j  j e ­
d n o s t r o n n e j  e l u k u b r a c y i ,  S c h a ­
s c h k a  u n i e w i n n i ł ,  p o c h w a l i ł ,  a 
m n i e  u z n a ł  w i n n y m  o s z c z e r s t w a  
i n s p e k t o r a  s z k o l n e g o ! . . .  W s z y s t -  j 
k i e  ż ą d a n i a ,  a b y  m i ę  d o p u ś c i ł  
d o  d o w o d u  p r a w d y ,  p o z o s t a ł y  
b e z  w s z e l k i e j  o d p o w i e d z i !

B ob rzy ń sk i  dz iała ł w myśl za sady : 
„ S u p re m a  lex  v o lu n ta s “ , ig n o ro w a ł  
p raw o , sum ien ie ,  p ro s tą  uczciw ość. Nie 
s p o d z iew a ł  się zapew ne ,  że n iebaw em

także  je g o  g w a łty  b ę d ą  m iały  koniec, 
że sam  pad n ie  s ro m o tn ie ,  sp o n ie w ie ra ­
ny w opinii publicznej, a je g o  imię 
p rze jdz ie  do po to m n o śc i  o k ry te  s ław ą  
b a rd zo  sm utną .

Na m nie je d n a k  nieco się przeliczył, 
bo je g o  p o ten ey a ,  o p a r ta  na bezp raw iu , 
nie m o g ła  mi im ponow ać , przec iw nie ,  
ty lko  w zm acn ia ła  m oją  en e rg ię  do w y ­
k ry c ia  p raw d y . N ad to  później losy  tak  
zrządziły , że w szys tk ich  m oich w ro g ó w  
m iałem  w  ręku ,  a p rzez  to  n ie o p a t rz n y  
B obrzyńsk i  tem  bardz ie j  się s k o m p ro ­
m itow ał i d o tk liw ą  pon iós ł  po rażkę .

Ludzie czy szakale?

T y m czasem  opiszę, jak  się zachow ali  
w sp raw ie  l is tu  o tw a r te g o  moi k o le ­
dzy: nauczyc ie le  i nauczyc ielk i p ow ia tu  
żyw ieckiego .

K ażdy  zrozum ie , że w y s tę p u ją c  w  o- 
b ro n ie  w łasne j k rzyw dy , tem  sam em  
w alczy łem  w  in te re s ie  ca łego  n au czy ­
c ie ls tw a, bo d o s ta rczy łem  czynn ikom  
d ecy d u jący m  p rz e s t r o g i , -  iż po li ty k a  
g w ałtów , s to so w a n a  do nauczycieli  lu ­
dow ych , m usi m ieć  swój koniec , inaczej



w szy s tk iem  do k ra ju  należy, w  każdym  
garn izo n ie  p o w s ta n ą  k u r s a  d la  w o jsk o ­
w ych  ana lfabe tów , k u rs a  na leżycie  u rz ą ­
dzone, obow iązkow e , w  tak im  razie  zna­
cznie p o d n ie s iem y  o św ia tę  i zyskam y  
dla niej no w y ch  sze rm ie rzy .

To sam o  d a  się uczynić  p rzy  p o p a r ­
ciu izb h and low ych ,  in s p e k to ra tu  p r z e ­
m y s ło w eg o ,  w reszc ie  sam y ch  ch le b o ­
d aw có w  — w  p rz e d s ię b io rs tw a ch  p r z e ­
m ysłow ych , p ro w a d z o n y c h  na  sze rszą  
skalę , b o  każdy  a n a lfab e ta  p o d  g ro z ą  
u t r a ty  za ro b k u  m usi na  nie uczęszczać.

W reszc ie  t r z e b a  się za jąć  tak że  ca- 
łem i rzeszam i te rm in a to ró w  an a lfa b e ­
tów , ro zp ró sz o n y c h  u ro zm a ity ch  m aj­
s trów . Ci n ie raz  p rz e p a d a ją  za tak im  
uczniem , uw aża jąc  go  za po d a tn ie jszy  
m a te ry a ł  do eksp loa tacy i .  P o n iew aż  zaś 
p rz y  uz. szko łach  p rzem y s ło w y ch  zn ie ­
siono k u r s a  d la  an a lfab e tó w , a na  n a u ­
kę  dope łn ia jącą , u d z ie lan ą  p rzy  s z k o ­
łach  lu d o w y c h  pospo li tych , nie m ożna  
ich p o c iąg n ąć  z tej p ro s te j  p rzyczyny , 
iż nie m a ją  czego  „uzupe łn iać" ,  p rze to  
p o z o s ta ją  sam o p as ,  bez  w szelk ie j  nauki, 
a  tak ich  t e rm in a to ró w  są  w całym 
k ra ju  tys iące .

To by łyby , na szem  zdaniem , ś rodk i  
do sk u te c z n e g o  zw alczania  a n a l fa b e ty ­
zmu. D alecy  je s te ś m y  od d o k try n e rs tw a ,  
g o n ien ia  za e fe k te m ;  sp ra w ę  p r z e d s ta ­
w iam y  p rzed m io to w o ,  na  p o d s ta w ie  w ła ­
snej p rak ty k i ,  s tu d y o w a n ia  s to su n k ó w  
obcych  i b e z s t ro n n y c h  sp o s trzeżeń .  De- 
c yzya  należy  do R ad y  szkolnej k r a jo ­
wej i Se jm u  k ra jo w eg o .

O by te  czynniki zechciały  zrozum ieć , 
że w  chwili ta k  w ażnej i doniosłej ,  ja k ą  
je s t  u jęc ie  w alk i z ana lfab e ty zm em  w p e ­
wien sy s tem , ś ro d k i  po łow iczne , ob li­
czone n a  k ró tk ą  m etę ,  n igdy  nie p r o ­
w a d z ą  do celu.

Kończąc na  te m  nasze  uw agi,  z a p ra ­
szam y szan. nauczyc ie ls tw o , aby  w  s p r a ­
w ie k u rsó w  dla  an a lfa b e tó w  zechciało  
ta k ż e  sw o je  zdanie  w ypow iedz ieć .

Sł. R.
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Rada szkolna krajowa o szkołach 
ludowych.

(III). S z k o ł y  c z y n n e  i n i e c z y n n e .  
Z ogólnej liczby szkół lu d o w y ch  p ub li­
cznych  (4398) było  w  ub ieg ły m  ro k u  
4106 czynnych , a 292 n ieczynnych , w tem  
236 dla  b ra k u  o d p o w ied n ieg o  b u d y n k u  
szko lnego . W reszc ie  nie o tw a r to  w cale  
6 szkó ł  now o  zo rg an izo w an y ch  dla  b ra k u  
nauczyciela , lub  b u d y n k u  szkolnego . 
Z te g o  ze s taw ien ia  przeb ija ,  że nasze  
szkoły  są  pod  w zg lęd em  b u d y n k ó w  w o ­
gó le  źle z ao p a trzo n e ,  sk o ro  z te g o  p o ­
w o d u  se tk i  szkó ł  s ta ły  p us tką .  Dziwnie 
tak że  uderza ,  iż R ada  szkol, k ra jo w a  o r ­
gan izu je  szkoły, d la  k tó ry c h  nie p o s ta ­
ra ła  się o s to so w n y  b u d y n ek ,  p rzez  co 
ich o tw o rz y ć  nie m ożna. W  te n  sposób  
p rz e d s ta w ia  się ko rzys tn ie j  ogó ln a  s t a ­
ty s ty k a  szkół zo rgan izow anych ,  atoli p o ­
zosta je  n iezm ien iony  fak ty czn y  s tan  
sp raw y .

Z e  w z g l ę d u  n a  j ę z y k  w y k ł a d o w y  
było  w  u b ieg łym  ro k u  szkół z język iem  
w y k ład o w y m  po lsk im  2173, z rusk im  
2196, z n iem ieckim  29. Z te g o  w ynika , 
iż szkół ru sk ich  m am y więcej,  niż p o l ­
skich. T ak  je s t  w istocie, lecz ty lko  na 
pap ie rze .  Jeże li  bow iem  uw zg lęd n im y  
ilość szkół n ieczynnych , k tó ry c h  n a j­
mniej dw ie  t rzec ie  części p rz y p a d a  na 
szko ła  rusk ie ,  od s z e re g u  la t  n ieobsa-  
dzone, w tak im  raz ie  s to s u n e k  p r z e d ­
s taw i się o d w ro tn ie .  Z re sz tą  b r a k  zu ­
pe łn y  szkó ł ru sk ich  w y ższeg o  typu ,  o raz  
n ie d o s ta te c z n a  ilość szkół ru sk ich  cz te ­
ro k lasow ych ,  tak że  p o g a rsz a ją  sy tuacyę .

I l o ś ć  k l a s  c z y n n y c h  w publicznych  
szko łach  ludow ych  w ynosiła  w  o s ta tn im  
ro k u  szko lnym  8732, t. j. o 550 więcej, 
niżeli w  poprzed n im . J e s t  to  p o s tę p  

i  niezap rzeczony . Należy je d n a k  zm niej­
szać  ilość k las n a d e ta to w y c h ,  o rg a n i ­
zując z nich szko ły  osobne , lub  p r z e ­
ksz ta łca jąc  d a n ą  szkołę  na  w ięcejk la-  
sow ą, a lbow iem  d o tąd  m am y  c zw ar tą  
część  p o sa d  i nauczycieli  n a d e ta to w y c h ,  
a te n  s to s u n e k  nie je s t  n a tu ra ln y m . P o ­
nad 200 k las  m iały o b a  o k ręg i  lw ow sk ie ,
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od 150 — 200 k las  liczyło 12 o k ręg ó w , 
od 1 0 0 —150 k las  30 o k ręg ó w , od  50 — 
100 k las  34 okręg i ,  poniże j 50 k las dw a  
t. j. T u rk a  (31) i P eczen iży n  (31). W  u b ie ­
g łym  ro k u  szko lnym  uw idoczn ił  się p r z y ­
ro s t  k las czynnych  ty lko  w  67. o k rę ­
gach. W  5. p o w ia tach  ilość  k las p o zo s ta ła  
n iezm ieniona, zm niejszy ła  się zaś w  8 
o k r ę g a c h . . .  P o n iew aż  je d n a k  w  całym  
k ra ju  ludnośc i  nie ubyw a, lecz p rzy b y w a , 
więc należy  p rzypuszczać ,  że zm nie j­
szen ie  ilości k las  czynnych  j e s t  d o w o ­
dem  b ra k u  p rz y m u su  szko lnego , e rg o  
su m ie n n e g o  spe łn ian ia  ob o w iązk ó w  p rzez  
p o w ia to w y c h  in sp e k to ró w  szkolnych. 
T em u  p o w in n a  R ad a  szko lna  k ra jo w a  
s tan o w czo  zapobiedz.

II. Uczęszczanie do szkoły.

A. N a u k a  c o d z i e n n a .  W  gm inach , 
w k tó ry c h  są  szkoły  lu d o w e  czynne, 
o raz  w  tych, k tó re  na leżą  do zak re su  
szkół is tn ie jących  czynnych , by ło  o b o ­
w iązanych  do u częszczan ia  n a  n a u k ę  co­
dz ienną  ch łopców  480,707, dz iew cząt  
462,122, ra z e m  942,829, o 19,611 więcej 
niżeli w  ro k u  p o p rzed n im . T en  w ykaz  
w y d a je  się nam  b a rd zo  p o d e jrzan y .  W ia ­
dom o p rzec ie ,  iż k o b ie t  j e s t  w  naszym  
k ra ju  da leko  w ięcej,  niż m ężczyzn . J e ­
żeli p rz e to  w y k azy  szko lne  w y k azu ją  co 
innego, w  tak im  raz ie  są  fa łszyw e, lub  
pom in ię to  w  nich rozm y śln ie  znaczną  
część  dz iew cząt,  z g ó ry  u w o ln ionych  od 
w sze lk ieg o  ob o w iązk u  szko lnego .  Myli 
się tak że  R ada  szko lna  k ra jow a ,  iż ogó ln a  
ilość dzieci w  w ieku  szko lnym  w ynosi  
w ca łym  k ra ju  1,027,000, a lbow iem  
w  1062 gm inach , p o zb aw io n y ch  szkoły, 
m usi ich b y ć  n iew ą tp liw ie  więcej, niż 
czyni różn ica  m iędzy  942,829, a 1,027,000, 
co z re sz tą  s tw ie rd z a ją  sp isy  ludności.  
My zao k rą g la m y  tę  su m ę  do 1,200,000, 
p rzy jm u jąc  za p o d s ta w ę  1 5 %  od  8-mi- 
lionow ej ludności, choć  s ta ty s ty c y  p r z y ­
zw ala ją  n a  2 0 % . W  tak im  zaś razie  
ilość dz ia tw y  p o zbaw ione j  już  sam ej 
„m ożności nauki,"  znacznie  się pom noży .

Z o b o w i ą z a n y c h  u c z ę s z c z a ł o  fa- 
k tyczn ie  na  n a u k ę  codzienną, o. ile mo-

sp ro w ad z i  k a ta s t ro fę .  N ajw iększą  zaś 
k o rz y ść  odnieśli  w łaśn ie  nauczyc ie le  i 
nauczyc ie lk i  p o w ia tu  żyw ieck iego , dla 
k tó ry c h  S ch asch ek  p rzez  tę  rk c y ę  s ta ł  
się  do p e w n e g o  s to p n ia  n ieszkod liw ym . 
Nie mieli też  n a jm nie jszego  p ra w a  m ie ­
szać  się do m ojego  sp o ru  o so b is teg o  
ze S chaschk iem , sk o ro  t r e ś c ią  l is tu  o- 
tw a r te g o ,  w k t ó r y m  r o z m y ś l n i e  
p r z e m i l c z a ł e m  w s z y s t k i e  s p r a w ­
k i  S c h a s c h k a  w z g l ę d e m  i n n y c h  
o s ó b ,  a b y ł y  t o s p r a w k i  n i e  b a r ­
d z o  s z l a c h e t n e ,  n i e  d a ł e m  i m  
d o  t e g o  ż a d n e g o  p o w o d u .

A p rzec ież  w iększość  nauczycieli  
i nauczyc ie lek  p o w ia tu  żyw ieck iego , 
p rz e ję ta  b e z d e n n y m  serw il izm em , p o ­
s tąp iła  inaczej! Sta ło  się to  w sp o só b  
n a s tęp u jący .

N auczyc ie l  Władysław Nowotarski, in ­
dy w id u u m  znane  z szynkow ej a w a n ­
tu r y ,  po łączone j  z po liczkow aniem , 
później z p ro c e su  i k a ry  sądow ej za 
oszcze rs tw o , b o h a te r  w ie lu  innych  „czy ­
nów " i „cnó t o b y w a te lsk ich " ,  p ra g n ą ł  
zo s tać  po  m nie „ d y re k to re m " ,  do czego  
zabezp iecza ł  sob ie  „w p ły w y "  w cześn ie ,  za

m ojego  urzędow ania . . .  S ta ły  m u je d n a k  
na  p rzeszk o d z ie  liczne, św ieże  je szcze  
n a g a n y  w ładz  szko lnych  i p rz e ró ż n e  
„ b a rd zo  sz lach e tn e"  sp raw k i .  Musiał 
w ięc zd o b y ć  się na  czyn nadzw yczajny , 
k tó ry b y  za je d n y m  zam ach em  oczyścił 
z a b a b ra n ą  h ipo tekę ,  a n a s tęp n ie  zaw iódł 
go  do p o r tu  m arzeń . N ajlepszem  zaś i 
na j ła tw ie jszem  p o le m  pop isu  by ła  re -  
p e ra c y a  h o n o ru  S chaschka , bo  to  „swój 
sw eg o  najlep ie j  z rozum ie" .

N o w o ta rsk i  w y s tą p i ł  z p ro je k te m , iż 
t r z e b a  zw ołać  zjazd nau czy c ie ls tw a  p o ­
w ia tu  żyw ieck iego , ab y  w zięło  w o b r o ­
nę  Schaschka . P rzypuszczam , że z rea l i ­
zow anie  te g o  p ro je k tu  działo  się za 
w ied zą  i zezw o len iem  S chaschka , bo 
N o w o ta rsk i  o d b y w a ł  z nim w tym  cza ­
sie k o n fe ren cy e ,  z re sz tą  Sz. w  oznaczo ­
nym  dniu w cale  Ż y w ca  nie opuścił. N o­
w o ta rsk i  w y s ty l izo w a ł  szum ne  z a p ro ­
szen ie  do n auczyc ie ls tw a, aby  p rz y b y ­
w ało  ra to w a ć  h o n o r  u k o c h a n e g o  in sp e ­
k to ra ,  a n a s tę p n ie  da ł  je  do p o d p is a ­
nia p ie rw szy m  „ p o te n c y o m "  nau czy ­
c ie ls tw a  w  o k rę g u :  k ie row n iczce  szkoły  
żeńsk ie j p. T ourne lle ,  k a te c h e c ie  ks.

Fr. R o sn e ro w i,  o raz  nauczyc. C hw ieru-  
towi, k tó ry  z łaski S ch asch k a  zos ta ł  
na  m o je  m iejsce  cz łonkiem  R ady  szkol, 
ok ręg .  P o te n c y e  p o d p isa ły  g o  bez  za­
ru m ien ien ia ;  n a s tę p n ie  odbił  N o w o ta r ­
ski okó ln ik  na  p ras ie ,  d o b rz e  w y p ra c o ­
w anej do „ innych  ce lów ",  a r e s z tę  d o ­
kon a ła  poczta .

W  niedzielę , po N ow ym  Roku 1900, 
odb y ła  się  ta  w s t r ę tn a  scena . Sądeck i  
użyczył na  nią sali te a tra ln e j ,  w sam  
raz  s to so w n e j  do p o d o b n e j  szopki... 
W e j ś c i e  o b s t a w i o n o  p o l i c y ą ;  n a ­
u c z y c i e l s t w o  m i a ł o  o b r a d o w a ć  
p o d  b a g n e t a m i  i t e g o  s r o m u  
w c a l e  n i e  u c z u ł o ! . . .  W c z e sn y m  r a n ­
kiem- n a d jech a ł  Szym on  G onet,  k i e r o ­
w nik  szko ły  w  Suchej,  zaw dzięcza jący  
S chaschkow i sw o ją  k a ry e rę .  Z nim 
p rzyby li  je g o  p o d w ła d n i  i okoliczni n a ­
uczyciele, k tó rz y  z o b aw y  p rzed , ew  .zem ­
s tą  S ch asch k a  p rz y b y ć  musieli. G o ­
n e t  b y ł  u b r a n y  j a k  d o  ś l u b u ;  we 
frak u ,  b ia łym  k raw ac ie ,  b ia łych  r ę k a ­
w iczkach  i lak ie rkach .. .  Z p ra w d z iw e m  
też  o b rzy d zen iem  sp o g lą d a n o  zdała  na 
lo k a js k ą  us łu żn o ść  te g o  człow ieka.. .



żną w ie rzy ć  w y k azo m  p o w ia to w y ch  in­
sp e k to ró w  szkolnych , 364,101 ch łopców  
i 334,052 dziew cząt,  razem  7 9 8 J5 3 ,  czyli
0 28,048 więcej,  niżeli w  ro k u  p o p rz e ­
dzającym . P ró cz  te g o  p o b ie ra ło  nau k ę  
p ry w a tn ie  30,170 dzieci, (mniej o 209), 
uczęszczało  do szkół ś red n ich  10,674 
(więcej o 1,475). Z es taw iw szy  te  cy fry  
z liczbą  m łodzieży , o b o w i ą z a n e j  d o  
uczęszczan ia  n a  -naukę codzienną, p r z y ­
chodzim y do re zu l ta tu ,  iż nie p o b ie ra  
jej wcale , w  gm inach , n a leżących  do za ­
k re s u  szkół ludow ych ,  86,563 ch łopców
1 108,212 dziew cząt,  razem  194,775, czyli 
20 ,6°/0 obow iązanych , o k rąg ło  200,000 
dzieci. Są to  cy fry  z a s t r a s z a ją c e . . .  Z nich 
w idać , iż w  Galicyi w o g ó le  źle stoi 
s p ra w a  z p rz y m u se m  szkolnym , a p r z y ­
czynę n ie d o m a g a ń  u p a t ru je m y  w zbyt 
w ie lk ich  zw iązkach  szkolnych , p rzez  co 
m łodzież b a rd z o  często , m im o najlepszych  
chęci, do szko ły  uczęszczać  nie m o ż e . . .  
O ileż je d n a k  go rze j  w y p ad n ie  s t a ty ­
styka , jeżeli do tej liczby (200 ,000) d o ­
liczym y dz ia tw ę  z gm in  nie n a leżących  
do ża d n e g o  zw iązku  szko lnego , ok rąg ło  
300 ,000 .. .  O trzy m am y  w ów czas  w cale  
n ie p rz e sa d zo n ą  cy frę  pó ł m iliona dzia­
tw y , k tó ra  d o tą d  w cale  do szkoły  lu ­
dow ej nie uczęszcza . Tak  też  j e s t  w  is to ­
cie, mimo, iż w y k azy  p o w ia to w y ch  in­
sp e k to ró w  szko lnych  s ta ra ją  się często , 
w  źle z rozum ianym  in te res ie ,  p r z e d s ta ­
w ić s p ra w ą  więcej o p ty m is ty c z n ie . . .  
T rz e b a  w ięc zd o b y ć  się  na  k ro k  s ta ­
now czy, ab y  zapob iedz  tym , na  p ra w d ę  
op łakanym  s to sunkom .

C. d. n. St. R.

Nr.  6.

Awans?
K ilkak ro tn ie  p rz e s t rz e g a l iśm y  R adę 

szko lną  k ra jow ą , aby  te g o ro c z n e  re g u  - 
lacye  p łac nauczyc ie lsk ich , zw łaszcza 
w  k lasie  czw arte j ,  p rz e p ro w a d z i ła  w p ro s t  
od siebie , b io rąc  za p o d s ta w ę  do p o s u ­
nięc ia  na  w yższy  s to p ie ń  p łacy  ilość 
la t  s łużby, sp ęd zo n y ch  rzeczyw iśc ie  p rzy  
szkole . Ż ąda liśm y  dalej ja sn o  i s tanow czo , 
aby  aw an s  w k las ie  IV. b y ł  pow szechny ,

G A Z E T A  S Z K O L N A

kra jow y, n ieza leżny  od s to su n k ó w , p a ­
nu jących  w  p o sz czeg ó ln y ch  pow ia tach , 
bo  ty lko  w te n  sp o só b  m ożna  uch ro n ić  
n auczyc ie ls tw o  lu d o w e  od sy s te m a ty -  

I cznego  k rzyw dzen ia .  N aw oływ aliśm y  
o ta k ą  p ro c e d u rę ,  bo  znam y b a rd zo  d o ­
b rze  „ sp raw ied l iw o ść"  tak  zw anych  
„ o k rę g o w y c h "  in sp e k to ró w sz k o ln y c h ,  ich 
ska lę  uczuć  i „d e l ik a tn o ść"  sum ienia .

N ies te ty ,  w y g o d n i  rad co w ie  szkolni, 
s iedzący  zaw sze  p rzy  su to  zas taw io n y m  
s to le , nie chcieli sob ie  zadać  tru d u ,  
jaki p o c iąg a  u tw o rz e n ie  w sp ó ln e g o  s t a ­
tu su ,  więc, d o ty ch czaso w y m  zw yczajem , 
aw ans  nauczycieli  lu d ow ych  klas}^ IV. 
uczynili  za leżnym  w całym  k ra ju  od 
w n iosków  p o w ia to w y ch  in sp e k to ró w  
szkolnych . Ci zasię tak  zrobili, jak  
im by ło  lepiej, śc iśle  w e d łu g  sw eg o  
w idzimisię, p recz  odrzuca jąc  w sze lk ie  
in s t ru k cy e ,  n a sy łan e  z góry .

A w  n a s tę p s tw ie  takiej polityki,  na  
now o ro z le g a  się o k rzyk  g ro z y  i s łu ­
szn eg o  o b u rz e n ia  w  całym  k ra ju .

W  je d n y c h  p o w ia tach  o trzym ali  p o d ­
w yższen ie  tacy , k tó rz y  za ledw ie  k ilka 
la t  p ra c u ją  p rzy  szkole  lu d o w e j;  w  in­
nych  na tom ias t ,  p o m in ię to  nauczycieli  
z k i lk u n a s to le tn ią  c h w a leb n ą  służbą!.:. 
P ow ia to w i k acy k o w ie  szkolni sw oją  
czeln...,  bo  już inaczej te g o  p o s tę p o ­
w an ia  nazw ać  nie m ożna, posunę li  n a ­
w e t ta k  daleko , iż w ty m  sam y m  p o ­
wiecie  pon ad aw ali  p o d w y ższen ia  n a u ­
czycielom  (kom) la tam i służby  da leko  
m łodszym  od innych, choć  n a w e t  w zg lędy  
rodz inne  za nimi nie p rzem aw ia ły !

Jeże li  też  o s ta tn ia  r e g u la c y a  zniosła  
in s ty tu cy ę  nauczycieli  m łodszych , n a ­
dając  im p o b o ry  zasadnicze  w  kw ocie  
400 zł., t o ć  b y ł o  p i e r w s z y m  o b o ­
w i ą z k i e m ,  a b y  s t a ł y c h  n a u c z y ­
c i e l i  i n a u c z y c i e l k i ,  p r a c u j ą c y c h  
o d  k i l k u n a s t u  l a t  n a  s a m o i s t ­
n y c h  p o s a d a c h ,  p o s u n ą ć  b o d a j  
d o  500 zł. p ł a c y .  A p rzec ież  w wielu 
w y p a d k a c h  tak  się nie sta ło!

W  te n  więc sp o só b  zw ichn ię to  g łó w n ą  
p o d s ta w ę  zad o w olen ia  p o ś ró d  sz e re g ó w  
nauczycielsk ich , gdyż  b e z p o d s ta w n e  od-

Około  godz iny  10. p rz e d  po łu d n iem  
nad jech a ły  poc iąg i  od Białej i Z w a rd o ­
nia. P o szed łem  um yśln ie  na  s tacyę , aby 
z b o k u  o b se rw o w a ć  ludzi, k tó rz y  mieli 
o d w a g ę  p rz y b y ć  na  w łasne  p o h a ń b ie ­
nie. J e d n i  byli p rzy g n ęb ien i ;  szli, jak  
na  ścięcie... D rudzy  zdradzali  ró żo w y  
h u m o r ;  p rzec ie  traf iła  się g ra tka .. .  N a ­
gle  p rz y p a d a  do mnie je d e n  z n a jp o ­
w ażn ie jszych  nauczycieli,  z a lew a  się 
łzami i b ła g a  o p rzeb aczen ie ,  iż w „w ie ­
cu" b ie rze  udział, bo się boi, „aby  go 
S ch asch ek  z żoną  i dziećmi nie puścił  
z to rbam i" . . .  Ha, o dpow iedz ia łem , w t a ­
kim raz ie  idź pan  na kom edyę.. .  Lecz 
na jbardz ie j  p rz y k ry  w id o k  p rz e d s ta w ia ­
ły  nauczyc ie lk i,  k tó re  sp o tk a łem  na 
s tacy i  i w  m ieście, g d y  w  gęs im  sz e ­
r e g u  sunę ły  o s ten tacy jn ie  do r a tu s z o ­
wej sali. Szły w y s t ro jo n e  na  o s ta tn i  
guzik, ja k  na  r a u t  pan ieńsk i ,  lub  k o n ­
c e r t  z p rom enadą . . .  R adośc ią  b łyszczały  
ich oblicza; m iały p rzec ież  sw oim  se r-  
w ilizm em  zyskać  odb ły sk  in sp ek to rsk ie j  
łaski... Szły n iebaczne, bo  tym  k rok iem  
zd rad za ły  p ra w a  zaw odow e, siebie  o k ry ­
w ały  hańbą... To były... Polki —n a u c z y ­

cielki!... Na to  w sp o m n ien ie  t r z e b a  się 
rum ienić!.. .  Znaleźli się j e d n a k  i ta cy  
nauczyc ie le  (ki), k tó rzy  żadnem i s z tu ­
czkam i na  „zjazd" zw abić  się  nie dali; 
woleli  się n araz ić  na  ew. zem stę  Scha- 
schka, niżeli na  pohańbien ie .. .

A n a  ten  p rzech ó d  ludzi, k tó rzy  
pow inni byli m yśleć , czuć i działać  s a ­
m odzieln ie , m im o to  szli n a  ra tu sz ,  jak  
s tad o  ow iec  za k u n d y s rm ,  k tó ry  je  p r o ­
sto  w iedzie  do sz lach tuza , -  p a trzy li  
w ie lcy  i mali z po li tow an iem , a lbo  p o ­
g a r d ą  b ez  granic... Był to  za is te  dzień 
s t ra sz n y  — z a w o d o w e g o  p o hańb ien ia !

Co do mnie, na  g ro m a d k ę  naucz, p a t r z y ­
łem  z n iem ym  bó lem , nie d la teg o ,  abym  
się obaw ia ł  ich lokajskiej d em o n s tracy i ,  
lecz z żalu, że po trafil i  u p a ść  tak  n i­
sko, że sw oim  se rw il izm em  pohańbili  
cały  s tan  nauczycielski. . .  P a trząc ,  sam  
sieb ie  p y ta łe m :  „Ludzie  to, czy szaka le?"

R e p e ra c y a  h o n o ru  S ch asch k a  odby ła  
się w  sp o só b  p raw dz iw ie  o p ere tkow y .. .  
G łówni b o h a te ro w ie :  S chaschek , Sądecki, 
K okurew icz , s tan ę l i  na  scenie... N a g a ­
n iacze u lokow ali  się tuż  obok , p o d  b a ­
tu tą  N o w o ta rsk ieg o ,  n iby o rk ies tra . . .

m aw ian ie  p raw n ie  n a leżąceg o  się aw an su  
w yw ołu je  u zasad n io n ą  g o ry cz  i zn ie ­
chęcen ie  do p racy .

W in a  zaś te g o  m a so w e g o  p o k rz y ­
w d zen ia  sp a d a  g łów n ie  na  R adę  szko lną  
k ra jow ą ,  bo  na p o d s ta w ie  k a ta s t ru ,  
k tó ry  m a w sw oich  b iu rach ,  s am a  m o ­
g ła  b y ła  p rz e p ro w a d z ić  reg u łacy ę ,  a po- 
w tó re ,  na  n ieudo lnych  k ra jo w y ch  in sp e ­
k to ró w  szkolnych , k tó rz y  nie chcieli 
sob ie  zadać  n a w e t  ta k  m a łeg o  tru d u ,  
jak im  je s t  s k o n tro lo w a n ie  p ro p o zy cy i  
p o w ia to w y ch  in sp e k to ró w  szkolnych, 
do czego  m og ły  by ły  po s łu ży ć  c o n tr -  
w ykazy , o b e jm ujące  tych, k tó ry c h  od 
p o d w y ższen ia  usun ię to .

W o b e c  te g o  R ada  szko lna  k ra jo w a  
będz ie  m iała  t ru d n e  zadanie , aby  w y ­
t łu m aczy ć  l icznym  p o k rzy w d zo n y m , k tó ­
rzy  t łum nie  o w y m ia r  sp ra w ie d l i ­
w ości k o ła ta ją  do jej podw oi, iż „p rzy  
aw an s ie"  — „żadna  nie sp o tk a ła  ich 
k rzy w d a" .

Do tak ich  to  p o tw o rn y c h  s to su n k ó w  
p ro w ad z i  nasz  sz le n d ry a n  szkolny, s ie ­
jąc  na p rzy sz ło ść  posiew ...  b a r d z o  
n i e b e z p i e c z n y .  A, R.
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Wychowanie przedszkolne.
W  6- tym  n -rze  „R ev u e  p e d a g o g ią u e "  

z ro k u  u b ieg łego ,  w y s tę p u je  p. K ergo -  
m a rd  p rzec iw  sy s tem o w i w ych o w an ia  
w szkó łkach  t. zw. „m ac ie rzyńsk ich"  
(ecole  m a te rn e ł le )  w e  F rancy i .  Szkółki 
te , rodza j  o ch ro n e k  naszych  albo  t. zw. 
szkó łek  fro eb lo w sk ich  w  N iem czech, są  
w e  F ran cy i  in s ty tu c y ą  p ań s tw o w ą . Są 
za tem  b e zp ła tn e  i u t rz y m y w a n e  ko sz tem  
p ańs tw a .  P rzy jm u ją  do nich dzieci od 
la t  2 do 6 -ciu; d z ia tw a  p rz e b y w a  w  nich 
od g o dz iny  9-te j do w p ó ł  do d w u n as te j  
oraz  od 1-szej do 4-te j po  południu . 
P rzy m u s  szkolny  w zg lęd em  ty ch  szkół 
nie obow iązuje .
' P. K e rg o m a rd  ubo lew a, że in s ty tu cy ą  
ta  je s t  dzisiaj ca łkow icie  w y p a c z o n ą  i to  
w  d w óch  k ie ru n k a c h :  1 ) uczęszcza  do 
szkó łek  tych  inna  dzia tw a, niż to  było  
p ie rw o tn ie  zam ia rem  z a ł o ż y c i e l i ;  2 )

P ie rw szy  rząd  k rz e se ł  zajęły  n a d o b n e  
p an ie :  T ourne lle ,  G aw inów na, B e n tk o w ­
ska, ob ie  G an sze ró w n y , Z aw adzińska , 
M ajerów na, żona  N o w o ta rsk ie g o  i k ilka 
innych. W  da lszym  rzędz ie  zasiedli sza ­
now ni ko ledzy , n ie k tó rz y  sw o ją  ro lą  
w ie lce  zafrasow ani.. .
P r z y  d r z w i a c h  p o l i c y a  — w  g a ­
l o w y m  m u n d u r z e ,  z s z a b l a m i !  
Z ap ew n e ,  aby  uczes tn ik o m  d o d a ć  u r z ę ­
dow ej t rem y , bo  z publiczności nikt 
nie by łb y  p rz y sz e d ł  na  to  w s t r ę tn e  w i­
dowisko... W ś ró d  tak ich  to  s to su n k ó w  
ob rad o w a li  w  pam ię tn y m  dniu  17 s ty ­
cznia 1900 n auczyc ie le  i nauczyc ielk i 
p o w ia tu  żyw ieckiego .

A te ra z  p rz y to c z y m y  w sp ó łczesn y  
sa rk a s ty c z n y  opis „u ro czy s to śc i" ,  k tó ry  
w kilku dz ienn ikach  zos ta ł  po m ieszczo ­
ny... „N ajp ie rw  zaczęła  się w sali p o ­
ufna  p o g w a rk a ,  szu m n a  ale g roźna ,  bo 
w  niej wodzili re j „ukochan i"  p rzez  
„zacn eg o "  in sp ek to ra ,  lub  ci, k tó rz y  s ta re  
rach u n k i  w y ró w n a ć  chcieli! W sz y s tk o  
więc szem ra ło ,  b rzęczało ,  jako  w  ulu 
p rz e d  ró jką!  W re sz c ie  raczyli p rz y b y ć  
pp. Schaschek ,  S ądeck i ,  K okurew icz!
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w  szkó łkach  ty ch  już się ro zp o czy n a  
ca łk iem  niew łaśc iw ie  sy s te m a ty c z n e  n a u ­
cz a n ie . . .  Szkółki te  bow iem  są  zdaniem  
au to rk i ,  ty lko  „złem k o n ieczn em ,“ dla 
dzia tw y, k tó ra  p o zb aw io n ą  je s t  z m usu  
opieki m ac ie rzyńsk ie j ,  a więc dla dzieci 
ko b ie t  zm uszonych  p ra c ą  zaw o d o w ą  z d o ­
b y w a ć  u trzy m an ie .  Szkółki te  są" is to ­
tn ie  z p o w o d u  sw ej kon iecznośc i  p o ż y ­
teczne. P o sy łan ie  n a to m ias t  do szkó łek  
dzieci p rzez  m atki,  k tó re  m ają  m ożność  
zajęcia  się dz ia tw ą  sw o ją  w  d o m u  w ła ­
snym , n azyw a  a u to rk a  w p ro s t  g rzechem . 
A u to rk a  uw aża, że duża  w ięk szo ść  m a ­
te k  n ie p o trz e b n ie  odda je  się p ra c y  po- 
zadom ow ej.  gdyż  odpo w ied n ia  p ieczo ­
ło w ito ść  i oszczędne  g o sp o d a ro w a n ie  
w dom u  nie m nie jby  p rzy sp o rz y ło  d o ­
c h o d ó w  m a te ry a ln y c h  rodzinie , o ile o j e j  
u trz y m a n ie  tro szczy  się ojciec. W ięk szą  
k rz y w d ę  w y rząd za ją  rodz in ie  m atki, bez 
kon iecznośc i  w yda la jące  się z dom u na 
za robek ,  p rzez  w ysy łan ie  2 - 3  le tn ich  
dzieci do szkółek, niż p rz y n o sz ą  te jże  
rodzin ie  po ży tk u  sw ym  zaro b io n y m  g r o ­
szem. A już  d la  m a te k  z zam ożnych  
s fe r  m ieszczańsk ich  n iem a a u to rk a  dość  
s łów  oburzen ia .  „K ob ie ty  ze s fe ry  m ie ­
szczańskiej,  k tó re  w  ogó le  na jbardz ie j  
p różn iaczy  ż y w o t  w iodą, p o zb y w a ją  się 
i teg o  je d y n e g o  obow iązku , k tó ry b y  
sp e łn iać  m og ły  : w y ch o w an ia  swojej dz ia­
tw y  w  o k re s ie  p rzed szk o ln y m  i s p y ­
chają  ten  trud ,  p rzez  p rz y ro d ę  sam ą  
w skazany ,  ca łkow icie  na ba rk i  szkoły  
m acie rzyńsk ie j .  P r z y p r o w a d z a j ą  tam  
sw o ją  dz ia tw ę  z chw ilą  o tw arc ia  b ra m y  
szkolnej,  a w p u śc iw szy  ją  p oza  w ro ta ,  
pod  oknam i te jże  szkoły  godz inam i ca- 
łemi t r a c ą  czas na  g a w ę d c e  z sąs iadkam i 
lub odda ją  w izy ty . 11

P. K e rg o m a rd  je s t  zdania , że p r z e ­
c ię tna  m a tka ,  n a w e t  o b a rd z o  średn ie j 
in te ligencyi, da  dziecku  w ła sn em u  szcze­
gólniej w  o k re s ie  la t  2 - 4 ,  lepszą  op iekę  
i lepsze  w a ru n k i  dla ro zw o ju  f izycznego, 
a n a w e t  in te le k tu a ln e g o  i m ora ln eg o ,  
niż na jlepsza  szkoła. Dziecko w  dom u 
je s t  bow iem  w  u s taw iczn y m  ru ch u :  
w szys tk ie  je g o  członki i w szys tk ie  zmy-
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sły rozw ija ją  się i k sz ta łcą  w  sp o só b  
n a tu ra ln y  p rzez  zabaw ę, p rzez  c iek a ­
w o ść  z a sp ak a jan ą  w  po rę ,  p rzez  n a ś la ­
dow n ic tw o  otoczenia , p ró b o w a n ie  sił 
w łasn y ch  i w spó łżyc ie  z dom ow nikam i. 
A u to rk a  p o ró w n y w a  n o rm a ln y  dzień 
dz iecka  w  d o m o w em  ogn isku  z dniem  
szko lnym  je d n e g o  i k i lkudziesięc iu  albo 
i p a ru  s e te k  w y c h o w a ń c ó w  szkółki. R u ­
chy m ia ro w e , k o n w en cy o n a ln e ,  p o s łu ­
szeń s tw o  i ka rn o ść ,  k o n ieczne  p rzy  k ie ­
ro w an iu  w iększą  ilością dzieci, s zab lo ­
no w e  i b an a ln e  opow iad an ia  z tak  zw a­
nej „nauki o rz e c z a c h 11 zam ias t  i s to tn eg o  
s to p n io w e g o  zap o znaw an ia  w  danej w ła ­
ściwej chwili z o toczen iem  i życiem, 
te o re ty c z n e  zasady  m o ra ln e  w reszcie ,  
oto, co może d ać  szkó łka  w  na jlepszym  
razie. O p rz y s to so w a n iu  do in d y w i­
dua lnośc i dziecka, o m acie rzyńsk ie j  p ie ­
szczocie  nie m oże tu  b y ć  n a w e t  m ow y, 
tem b ard z ie j ,  że n a jm łodsza  dz ia tw a  o d ­
d a w a n ą  je s t  zw yk le  pod  op iek ę  s łużby, 
a nauczycielk i za jm ują  się zw ykle  „n au ­
czaniem  dz ia tw y  s ta r sz e j . 11 O tem  p rzed -  
w czesn em  nauczaniu , o tem  „zab ijan iu 11 
fizycznem  dz ia tw y  w  w ieku  od la t  4 —6 
rozp isu je  się rów nież  p. K e rg o m a rd  b a r ­
dzo szeroko . To zm uszan ie  dzieci do 
siedzenia ,  to  w tłaczan ie  w  p am ięć  n a ­
zwisk k ró lów , po s tac i  h is to ry czn y ch  
i nazw  g eogra f icznych ,  p rz e d te m , nim 
dzieci nauczą  się sam e  sob ie  w y c ie rać  
nosy  (avan t  de  s av o ir  se  m oucher) ,  to  
uczen ie  czy tan ia  w przód , nim się dz ie ­
cko m ów ić  nauczy , to  p rzep isy w an ie  
wcześniej,  nim dziecko  m oże te k s t  z ro ­
z u m ie ć —to  w szys tko ,  zdan iem  p. K e rg o -  
w ard ,  j e s t  zb ro d n ią  o b razy  dz iec ińs tw a  
„cr im e de  le se  — e n fa n c e . 11 „C hcem y 
b ie g  życia  p rzyśp ieszyć ,  a n iebaczn i co ­
fam y go  w stecz ,  ru jnu jąc  fizycznie i u m y ­
słow o całe poko len ia .  O ddajem y  n ie ­
s te ty  o p łak an ą  p rz y s łu g ę  sp o łeczeń s tw u  
p rzez  p o ś re d n ic tw o  naszych  szkó łek  m a ­
c ie rzy ń sk ich .11

U w agi p. K e rg o m ard ,  d o ty czące  s to ­
su n k ó w  francuzk ich  p raw ie ,  bez  z a s t rz e ­
żeń  d ad zą  się do naszych  w a ru n k ó w  
zas tosow ać , a są  one jeszcze  bardz ie j
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na  miejscu, że nasze  szkółki i ochronk i 
p raw ie  w szędz ie  p rzy ję ły  za p o d s ta w ę  
nauczan ia  m e to d ę  F roeb l  a — niem ca, k tó ry  
dla sw o jeg o  n a ro d u  s tw orzy ł ,  b yć  m oże 
m e to d ę  odpow iedn ią ,  dla nas całk iem  
niew łaśc iw ą . Te w yszyw an ia ,  w y p la ­
tania , w ykle jan ia ,  ro b io n e  w  zaduchu  
i s iedzącej pozycyi, p r z e ry w a n e  p rzez  
t. zw. n au k ę  o rzeczach  i m o n o to n n e  
zabaw y  w  duszne j sali, to  is to tn e  za ­
bó js tw o  dla  dz ia tw y. Kto s łysza ł raz  
w życiu c h ó r  dz iec ięcych  g łosików , p o ­
w ta rza jący ch  b ezm yśln ie  „koń  m a c z te ­
ry  no-gi, k ro -w a  m a r o g i 11 itd., te n  z p e ­
w nośc ią  n a b ra ł  o b rzy d zen ia  do szkółki 
froeb low sk ie j .  To też, k tó ra  m a tk a  nie 
je s t  zm uszona  o s ta tn ią  koniecznością , 
n iechże  d z iecka  sw e g o  do szkółki f r o e ­
blow skie j nie odda je !  A czyż p o t r z e b u ­
je m y  p rz e s t r z e g a ć  p rz e d  szkółkam i ta- 
kiemi, b ędącem i pod  k ie ru n k iem  n iem ie ­
ck im ? N ies te ty ,  jak że  l icznem i w K ra ­
kow ie  są  p rzy k ład y  p o sy łan ia  dzieci do 
tak ich  w łaśn ie  n iem ieck ich  szkó łek  froe -  
b low sk ich  i to  p rzez  m a tk i  z t. zw. in- 
te l l igencyi,  k tó re  u zy sk an y  w o lny  czas 
z u ży tk o w u ją  najczęściej na  czy tan ie  f r a n ­
cusk ich  ro m a n só w , flirt, lub  obm aw ian ie  
bliźnich. P rz e s t rz e g a jąc  p rz e d  p o sy ła ­
niem  do szkół f ro eb lo w sk ich ,  m ożna  
sp ro w ad z ić  na  g ło w ę  dz ia tw y  d ru g ą  
o s ta teczn o ść .  O ile m atka  już  to  p rzez  
w y p aczo n e  w ychow an ie ,  już  to  p rzez  
w ro d z o n y  b ra k  m ac ie rzy ń sk ieg o  in s ty n k ­
tu, d z ia tw ą  sw oją  za jąć  się nie zechce  — 
dz ia tw a  ta  z o s taw io n a  sam ej sobie , czę ­
s to  się nudzi, (m ow a o jed y n ak ach )  m ę ­
czy i gnuśn ie je .  W sp ó ln e  w ychow an ie  
dz ia tw y  z 2 - 3  d o m ó w  zapob iegn ie  te m u  
z ła tw ośc ią .  Ale m atk i m uszą  co śk o l­
w iek  o sam o k sz ta łcen iu  w  p e d a g o g i ­
cznym  k ie ru n k u  pom yśleć .  Nie dość  je s t  
u rodz ić  dziecko, by  te m  sam em  posiąść  
p a te n t  na  zdo lną  w ychow aw czyn ię .  In ­
s ty n k t  m ac ie rzyńsk i  znaczy ba rd z o  w ie le :  
u ch ron i  od  k rzy w d y , zapob iegn ie  c ie r ­
pieniu , oszczędzi p rzy k ro śc i ,  ale nie 
zaw sze  od p o w ied n io  p o k ie ro w a ć  potrafi .  
K orzys tan ie  z dośw iadczen ia  innych  w ce- 
1u o d p o w ied n ieg o  z a s to so w an ia  go  do

schek  c h w a l im y !11 — rozeszli  się do d o ­
mów... S p ra w o z d a w c a  doda je  n a w ia so ­
wo, iż p odczas  tej u ro czy s to śc i  b rak ło  
ty lko  s to su  d rzew a ,  na  k tó ry m b y  s p a ­
lono p. Rosoła , ja k  ong i H usa  na  S o ­
bo rz e  w  K onstancyi.

Lecz na  te m  nie koniec . Im ien iem  
szanow nej spółki, p io rące j  b ru d y  S ch a ­
schka, te n  m an ifes t  w y s ła ł  N o w o ta rsk i  
do w szy s tk ich  dz ienników , o k tó ry c h  
sądził, że go  p o w tó rzą ,  atoli dozna ł  za ­
w odu , bo go  z p o g a r d ą  rzu co n o  do 
kosza.

N agan iacze  S ch asch k a  chcieli p o d o ­
bn ą  d e m o n s t ra c y ę  u rządz ić  tak że  w  Bia­
łej i W adow icach ,  w k tó ry c h  S ch asch ek  
jak iś  czas za s tę p o w a ł  in sp ek to ra .  W  Bia­
łej ich w yśm iano .. .  N a to m ias t  w  W a d o ­
wicach zebra li  się n auczyc ie le  ta m te j ­
szeg o  oddzia łu  T o w a rz y s tw a  p e d a g o g i ­
cznego , aby  z a p ro te s to w a ć  p rzec iw  p o ­
d o b n e m u  n ad u ży w an iu  ich do p r y w a ­
tn y ch  celów. P rzez  to  p re z e s  oddziału, 
fizyk Zaw adzińsk i,  k tó re g o  c ó rk a  b y ła  
nauczyc ie lką  w Żyw cu, zam ias t  d opo-  
m ódz Szaszkow i, n a raz ił  go  na  w iększą  
k o m p ro m ita c y ę ,  a w  n a s tę p s tw ie  te g o

pcmzem ro zp o czę to  sąd  nad  p. Rosołem , 
k tó re g o  n a tu ra ln ie  na o w ą  u ro c z y s to ść  
nie zaproszono .

J e d e n  z obecnych , ks. F r .  R osner ,  
w ie lb ił  S ch asch k a  w  s ia rczy s te j  p r z e ­
m owie, w y ra ż a ł  m u  ogó ln e  zaufanie, 
cześć, m iłość  i tak  w ie lk ie  p rz y w ią z a ­
nie, jak ie  m a ty lko  „ h a n d e łe s 11 do na- 
pcbane j  k iesy . S ch asch ek  o d p ow iedz ia ł  
do g łębi w zruszony ,  łzy b łyszcza ły  mu 
w oczach, z p ie rs i  w y d o b y w a ły  się g łę ­
bok ie  w es tchn ien ia .  Po  t ro c h ę  mówił, 
po t ro c h ę  płakał!  (W szak  i k ro kody l 
płacze p rz e d  p o ża rc iem  swej ofiary. 
P rzyp . zecera) . Dalej p raw ił  s łu c h a ­
czom, jak i on d ob ry ,  t ro sk liw y , jak  k o ­
cha  nauczycieli,  a n a w e t  p. Rosoła! Że 
on p. R osołow i nic a nic, n ig d y  i w ni­
czem nie zawinił, że w sz y s tk o  co p. R. 
spo tka ło ,  nie on zrob ił  -  ty lko  R ada  
szk. o k rę g o w a ,  w  k tó re j  on p rzec ież  
nic nie znaczy.

Pd  tak iem  p re lu d iu m , w y s tąp i ł  na  
scenę  p. Sądecki...  Z ag ra ły  fan fary ,  ale 
już na n u tę  w cale  odm ienną . Z m iną 
t ry u m fa to ra ,  ja k o  je g o  biblijni p r z o d ­
kow ie  z pod  Je ry c h o ,  ośw iadczył, iż

p ra w d a  jes t ,  co p. R. o nim pisał, bo 
on je s t  tak i w ielki i p o tę ż n y  (jako k o ­
leg a  p. B obrzyńsk iego) ,  że p. R. nie 
w róc i  w ięcej do  Żyw ca. Im p o n o w a ło  to  
b iednym , z e s t ra sz o n y m  nauczyc ie lom  — 
ale nie podn ios ło  p o w ag i  S ądeck iego , 
k tó re m u  jak o  b u rm is t rz o w i  po owej 
p am ię tn e j  uch w ale  w  Radzie  miej. u r z ą ­
dzili o b y w a te le  żyw ieccy  koc ią  m uzykę  
i k rzyczeli  doń :  P recz!  Nie chcem y  t a ­
k iego  burm is trza! . . .  N as tęp n ie  zab ra ł  
g łos  p. K okurew icz , k tó ry  u sp o k a ja ł  
zan iep o k o jo n y ch  nauczycieli,  o św ia d ­
czając, że „L ist o tw a r ty 11 nic nie zn a ­
czy, że k ażd em u  w olno  go  d ru k o w ać ,  
by le  udow odnił ,  że p ra w d a  je s t ,  co pisze.

P o te m  nauczycie] W ła d y s ła w  N o w o ­
ta rsk i  odczy ta ł  „g o to w y  ju ż 11 m an ifes t  
do R ady  szkol. kraj.  w  o b ro n ie  S c h a ­
sch k a  i w ezw a ł  z em fazą  w szys tk ich  
ob ecn y ch  do p o d p isan ia  tegoż . Na za ­
kończen ie  d ru g i  nauczycie], G onet,  ze 
Suchej, po d z ięk o w ał  „zacnym  i sz lach e­
tn y m  in ic y a to ro m 11 za u rząd zen ie  „ w ie ­
k o p o m n e g o  z e b ra n ia 11 poczem  ucze ­
s tn icy  w  podn io s ły m  n a s t ro ju  i z p ie ­
śn ią  na  u s tach :  „My ciebie p an ie  Scha-
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w łasn y ch  w a ru n k ó w , p o w in n o  p rz y  w y ­
chow an iu  dz ia tw y  d użą  o d g ry w a ć  ro lę . 
To też  do czy tan ia  p e d a g o g ic z n y ch  ro z ­
p raw , do b a d a n ia  p sych o lo g i i  dz iecka  
zach ęcać  b ęd z iem y  nasze  m a tk i  jakna j-  
energ iczn ie j .  A d o b ra  m a tk a  m o ż e  
w  p rz e d sz k o ln e m  w y ch o w an iu  zdziałać 
n ie raz  więcej, niż całe  w p ły w y  w y c h o ­
w an ia  późn ie jszego . R. B. »VV. Słowo.-

K ra jo w y  budżet szkolny.
VII. Niższe szkoły rolnicze.

Do tych  zalicza W y d zia ł k ra jow y  szkoły 
w H orodence, Jag ie ln icy , K obiernicach, Be- 
reźn icy , Suchodole, w reszcie szkołę ogrodni­
czą w T arnow ie  i zakład  sadow niczy w Z ale ­
szczykach. Są to szkoły, kszta łcące  n a  w zo­
row ych parobków  dla obszarników , w zględnie 
ogrodniczków, bo przyszłych sam odzielnych 
gospodarzy, dla k tórych  w łaściw ie zosta ły  po­
w ołane do życia, w nich niem a. Mimo to 
budżety  tych  szkół p rzed staw ia ją  się w spaniale .

U trzym an ie  szkoły w H o r o d e n c e  ko­
sz tu je  rocznie 2 9 .7 4 0  K . K ierow nik  zak ładu  
pobiera  3 .3 0 0  K ., oprócz m ieszkania  i innych 
dodatków , nauczyciel pomocniczy 2 .6 4 0  K . 
i em olum enta jak  w yżej, dozorca uczniów
1 .2 0 0  K . i t. d. P rócz  tego zaasygnow ano 
dyrek torow i n a  pomoc k an ce la ry jn ą  (!) 24 0  K. 
(aby się nie rozchorow ał z p racy) i osobno 
2 0 0  K . kosztów  kance la ry jnych , nadto  8 0 0  
K . n a  „u trzym an ie  koni do posług adm ini- 
s tra cy jn y c h “ . Cały zaś dochód szkoły w ynosi 
3 0 0  K . rocznie (sic).

S z k o ł a  w J a g i e l n i c y  je s t  znacznie 
droższą (kosztu je  3 3 .9 0 0  K .), choć należy 
do te j sam ej katego ry i. A le też  i w ydatk i 
suciej prelim inow ano. D yrek to r pobiera  4 .8 0 0  
K ., nauczyciel pomocniczy 3 .7 4 0  K ., dozorca
1 .2 0 0  K ., prócz dodatków  w n a tu rze . Nie 
o trzym uje jed n ak  d y rek to r 8 0 0  K . n a  ko­
nie d la  „celów ad m in is tracy jn y ch “ . N atom iast 
figuruje w pre lim inarzu  now a ru b ry k a  „w y­
da tk i n a  gospodarstw o“ w kwocie 4 .1 0 0  K ., 
(sic!) choć nie było je j w szkole horodeńskiej! 
I  te j ko losalnej ru b ry k i niczem  bliżej nie 
uzasadniono. W ogóle budżet szkoły jagieln ic- 
k ie j, n aw et co do układu p rzedstaw ia  się od­
m iennie od poprzedniej.

się doczekał, iż c ó rk ę  m usia ł  w ziąć  ze 
Żyw ca , a lbow iem  ta m te jsz a  R ada  m iej­
sk a  m im o znakom ite j  kw alifikacyi, w y ­
s taw ione j  p rzez  Schaschka , d w u k ro tn ie  
od m ów iła  jej p re z e n ty .

S ch asch ek  j e d n a k  i z żyw ieck ie j  o p e ­
r e tk o w e j  rehab il i tacy i ,  udzie lonej p rzez  
pod w ład n y ch ,  by ł  b a rd z o  zadow olony , 
choć  się jej w s ty d z ić  pow in ien , bo  p rzez  
to  z ac iąg n ą ł  w e k se l  w dz ięcznośc i  na 
p rzysz łość ,  n a w e t  d la  tak ie g o  in d y w i­
duum , jak iem  by ł  N ow ota rsk i .  N i e b a ­
w e m  t e ż  s t a ł  s i ę  N o w o t a r s k i  
w  o c z a c h  S c h a s c h k a  d o  t e g o  
s t o p n i a  „ z d o l n y m " ,  „ z n a k o m i ­
t y m "  n a u c z y c i e l e m ,  „ w z o r o w y m  
c z ł o w i e k i e m " ,  i ż  m i m o  p r z e r ó ­
ż n y c h  a w a n t u r ,  t. j. p y s k o b i c i a ,  
w y r o k u  s ą d o w e g o  -  w y s t a w i ł  
m u  b a r d z o  d o b r ą  k w a l i f i k a c y ę  
n a  k i e r o w n i k a  s z k o ł y  ż y w i e ­
c k i e j ,  na  co n a w e t  r a d c a  Ź a lesk i  n ie ­
sm aczn ie  się skrzyw ił.

C. d. n. S i. Rosół.

S z k o ł a w  K o b i e r n i c a c h  zaaw ansow ała 
w rozchodzie, stosow anym  m niej w ięcej na  
Wzór szkoły jag ie ln ick ie j. do kw oty 3 5 .8 5 9  K. 
Z tego sam e koszta  gospodarstw a, mimo bez­
p ła tn e j p racy  uczniów , czynią 7 .0 3 8  K . K la ­
syczne konie do „posług adm in istracy jnych" 
figuru ją  znow u z kw otą 80 0  K . rocznie. Cie- 
kaw iśm y bardzo, ja k  wogóle te  konie p rzed­
s taw ia ją  się w rzeczyw istości, czy p rzypad­
kiem  nie wolno dyrek torow i użyć powyższej 
kw oty  „na  pokrycie kosztów  podróży w sp ra ­
w ach adm in is tracy jn y ch " , gdyby zrezygnow ał 
z faktycznego u trzym yw ania koni z usługą, 
n a  co znow u 80 0  K. rocznie nie może w y­
starczyć . Z resz tą  czy konie gospodarcze nie 
mogą służyć i do podróży ad m in is tracy j­
nych, k tó re  wogóle mało się tra fia ją ?  Zatem , 
w ięcej św ia tła , W ydzia le  k ra jo w y !

S z k o ł a  w B ereźn icy  w raz  z k ierow nikiem  
i „końm i do posług adm in is tracy jnych" ko­
sz tu je  jeszcze w ięcej, bo 3 9 .1 9 0  K .. do cze­
go podwyższono stosow nie poszczególne po- 
zycye. Z aś w S u c h o d o l e  w ydaje k ra j na 
u trzym an ie  szkoły, ksz ta łcącej 4 5  parobcza- 
ków, kw otę 4 3 .0 1 6  K ., przez co koszt edu- 
kacyi jednego ucznia  w ynosi okrągło 1 .000 K., 
w ięc kw otę niezw ykle wysoką.

S z k o ł a  o g r o d n i c z a  w T a r n o w i e  
doszła znowu w specja lizow an iu  w ydatków  
do praw dziw ego m istrzostw a, n iem al bez kon­
k u re n c ji. K szta łc i ona ta k  zw anych „ogro­
dniczków ", tw orzących służbę dw orską. P ob iera  
w n ie j naukę ty lko 25  uczniów, k tórych  
kom pletne u trzym an ie  t. j. stołow anie, odzież, 
pościel, p ran ie , lekarz , ap teka , kosztu je  8 .9 7 0  
K. rocznie. Mimo to pre lim inarz  szkoły 
p rzedstaw ia  w w ydatkach  kw otę 6 2 .9 0 3  K.! 
D zięki tem u kierow nik  szkoły pobiera 4 .1 0 0  
K ., nauczyciel pomocniczy 3 .3 4 0  K ., n au ­
czyciel do nauk  elem en tarnych  2 .1 1 3  K ., 
ochm istrz (!) 1 .440 K . N aw et u trzym anie
ogrodu kosztu je  osobno 2 .0 0 0  K ., choć są 
w uczniach bezp ła tne  siły  robocze. N a tę  zaś 
kolosalną sum ę w ydatków  w łaściw e dochody 
szkoły w ynosiły  zaledw ie 20 0  K . J a k  na  k ra j 
ubogi, n ie  posiadający  kopalni złota, ho jna 
gospodarka!

Z a k ł a d  s a d o w n i c z y  w Z a l e s z c z y ­
k a c h ,  bez in te rn a tu , ze szczupłym zakresem  
działan ia , kosztu je  17 .970  K ., a  daje  docho­
du ty lko  1 .000 K . K ierow nik  otrzym uje 
2 .8 8 0  K ., „ inspek to r ogrodu" (także ty tu ł),
2 .2 0 0  K ., prócz innych dodatków . S ą także 
konie „do posług adm in istracy jnych" (8 0 0  K .) 
i fu rm an (3 6 0  K .) prócz innej służby, n a je ­
m ników dziennych i t. d.

Z estaw iw szy koszta  u trzym an ia  w szystkich 
dziesięciu szkół gospodarczych, otrzym am y 
sum ę 8 4 6 .2 6 8  K. J e s t  to  kw ota w stosunku 
do ogólnego p re lim inarza  szkół ludowych b a r­
dzo w ysoka. R adzim y zatem , aby W ydzia ł 
k ra jow y  w łaśnie w tym  dziale poczynił oszczę­
dności i obrócił je  na  polepszenie płac n au ­
czycieli ludowych.

c. d. n. St. R.

W sprawie reformy szkół wydział.
W sk u tek  uchw ał niem ieckich i słow iań­

skich zw iązków  nauczycieli szkół w ydziało­
w ych, zwołało au stry ack ie  M inisterstw o ośw iaty 
speeyalną ank ie tę , k tó ra  ma obm yśleć zasady  
do przeprow adzenia  reform y szkół w ydziało­
w ych m ęskich i żeńskich.

S u b s trak t do obrad twrorzą następu jące  
w nioski: a) Szkoły w ydziałow e m ęskie i żeń ­
skie o trzym ają  cztery  k lasy  zam iast dotych­
czasow ych trzech , b) W  p lan ie  naukow ym

kl. IV . należy  pomieścić nau k ę  a lgebry  jako 
przedm iotu obowiązkowego, c) N auka języka 
obcego (francuskiego) ma być udzie laną  fa ­
ku lta tyw n ie  począw szy od k lasy  I. d) Do 
szkoły w ydziałow ej m ożna p rzy jąć  ty lko  ta ­
kiego uczn ia  (uczenicę), k tó ry  ukończył 
cz te rj' k lasy  szkoły ludow ej pospolitej p rzy ­
najm niej z postępem  dostatecznym . (W  n ie ­
k tórych prow incyach austryack ieh  ogólny sto ­
pień  n iedosta teczny  nie tam u je  p rze jśc ia  do 
k lasy  w yższej), e) K o n fe ren c je  gron nauczy­
cielskich mogą uchw alić w ydalenie uczn ia  ze 
szkoły, jeże li n iedbalstw em , nieuctw em , w y­
w ołuje zgorszenie, f) M aksym alna ilość uczniów 
(uczennic) n a  jed n ą  k lasę n ie śmie p rzek ra ­
czać 40 . g) Co do w akacyi, fery i i t. d. 
obow iązują przep isy , w ydane dla szkół ś re ­
dnich. h) P ra w a , jak ie  uczeń otrzym uje po 
ukończeniu szkoły w ydziałow ej, m ają  być 
w pisane do ostatn iego  św iadectw a, i) L u ­
dność należy pouczać przez stosow ne publi- 
kacye o celu i korzyściach p łynących z te j 
szkoły, j) M inisterstw o ośw iaty w yda po­
w szechny s ta tu t o rgan izacy jny  dla szkół w y­
działowych. k) Do u trzym an ia  szkół w ydzia­
łowych przyczyni się skarb  p aństw a  stosow ną 
kw otą, 1) P ra w n e  położenie nauczycieli w y­
działowych należy dokładnie określić.

N ikomu na tom ias t nie przyszło na  myśl, 
aby szkoły w ydziałow e m iały przez swój s ta ­
tu t zastępow ać szkołę średn ią , lub przem ienić 
się n a  szkoły przem ysłow o-handlow e, ja k  p ro ­
ponują nasi domorośli o rganizatorow ie szkolni, 
p ro tegu jąc k a ry k a tu ra ln y  typ  szkoły w ydziałow ej 
m ęskiej o sześciu k lasach , lub praw dziw ą ko- 
łow aciznę przeróżnych sta tu tów  dla szkół 
w ydziałow ych żeńskich.

O definityw nych postanow ieniach M in ister­
s tw a powiadom im y w swoim czasie naszych 
czytelników ; tym czasem  ślemy powyższe uw a­
gi pod adresem  R ady  szkolnej k ra jow ej, k tó ­
rą  sfery  B obrzyńskiego w  spraw ie szkół w y­
działowych p rag n ą  popchnąć n a  dalsze . m a­
nowce.

K ronika pedagogiczna.
Z Krakowa. S e k c y a  s z k o l n a  R ady  m iej­

skiej o b radow ała  nad  w prow adzeniem  insty- 
tucy i lek a rzy  szkolnych dla k rakow sk ich  szkół 
ludow ych. O dpow iedni w niosek  uczynił prof. 
Ponikło. W ybrano  do te j sp raw y  osobny  k o ­
m itet pod  przew odnictw em  prof. Jo rd a n a  z po ­
leceniem , aby  opracow ał szczegółow e w nioski, 
G i m n a z y u m  b e z  g r e k i .  Z in ieyatyw y 
T ow arzystw a nauczycieli szkół w yższych u tw o­
rzy ł się tu  kom ite t ojców . Ten w niósł pe tycyę  
do Sejm u o założenie w K rakow ie szkoły 
ś redn ie j now ego typu , w k tó re jb y  nie uczono 
g rek i, a za trzym ano  łacinę. Do p rzep row adzen ia  
sp raw y  zaw iązało się osobne tow arzystw o, 
k tó reg o  s ta tu ta  zatw ierdziło  N am iestnictw o. 
P ierw sze  w alne zg rom adzenie  odbędzie  się 
20 b. m.

Walka z gruźlicą. P ro te s ty  przeróżnych  sfe r 
nauczycielskich  przeciw  okolnikow i R ady  szkol, 
k ra j. w sp raw ie  gruźlicy, s treszcza ją  się w n a ­
s tępu jących  żądan iach : 1) k ra j pow inien w ziąć 
n a  siebie budow ę szkół ludow ych, aby  by ły  
hygienicznie i san ita rn ie  u rządzone. 2) N ależy 
u sunąć  przepełn ien ie  przez u tw orzen ie  now ych, 
k las i oddziałów . 3) T rzeba  zm niejszyć m ate- 
ry a ł naukow y, szczególnie w szkołach m iejskich. 
4) Pow inny być zaprow adzone w każdej szkole 
ćw iczenia fizyczne i w ycieczki. 5) N ależy pod­
w yższyć w ynagrodzen ie  za  obsługę  i k reow ać 
p osady  lek a rzy  szkolnych. Zobaczym y, czy 
z tych  w skazów ek sk o rzy sta  R ada szkolna 
k ra jow a, k tó ra  tak  skw apliw ie w ydała  pow yż­
szy okólnik.

Pszypomnienie prdagogiczne o egzaminach. Zino 
F errian i, g łośny  psycholog w łoski, tw ierdzi, że 
egzam ina są  ty lko  sz tuką  oszukiw ania egza­
m inatorów . P raw dziw ym  sędzią  ucznia je s t 
nie egzam inator, lecz nauczyciel, k tó ry  przez
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dłuższy czas uczy w ychow ańców . C hcąc tę  opi­
nię poprzeć  dow odam i, F e rr ian i zarządził an ­
k ie tę  w śród  nauczycieli, rodziców  i uczniów  
i ogłosił je j w ynik w czasopiśm ie „N atu ra  e t 
A rte“. N auczyciele nazw ali egzam in „w ielką 
k o m ed y ą“, „w ielkim  m ozołem ", „sypaniem  p ia­
sku  w oczy", „trw onien iem  siły" i t. p. Rodzice 
ośw iadczyli, że czas egzam inów  je s t  dla nich 
i dla dzieci m ęką. N ajciekaw sze są  odpow iedzi 
sam ych uczniów . Is to tn ie  pilni ośw iadczyli, że 
egzam ina są  dla nich źród łem  obaw y, p rz e ra ­
żen ia  i trosk i, leniw i zaś nadesła li m niej w ię­
cej o b o ję tne  odpow iedzi.

Z pedagogii pruskiej. Ks. S tychel rzucił w  S ej­
mie p rusk im  ponure  św iatło  na  re lig ijne  w y­
chow anie m łodzieży w Poznańskiem . N auczy­
cielka Z., n a  jed n em  z przedm ieść  Poznania, 
w  szkole d la  dziew cząt, p rzy  tłum aczeniu  apo ­
sto lsk iego  w yznania w iary , pow iedziała, co n a ­
s tęp u je  : „Bóg je s t  siłą, k tó ra  dokonyw a
w szystk iego , n iem a n ieba, n iem a piekła, n iem a 
aniołów, n iem a djab łów ". P rzy  w ykładzie  o p rzy ­
kazan iach  pow iedzia ła : „P rzykazan ia  dał Moj­
żesz, a  nie Bóg, gdyż B óg nie m a rąk , nie 
m oże w ięc p isać". P rzy  ob jaśn ian iu  p rzykazań  
kościelnych, pow iedzia ła  o p rzykazan iu  doty- 
czącem  postu  — „tu w katech izm ie trz e b a  w y­
kreślić  sobota , au to r pom ylił się". P ew nego  
razu  pow iedzia ła : „K sięża tak że  nie w ierzą we 
w szystko, czego u czą ; ale oni m yślą  sobie, że 
ludzie są  głupi, niechże pozostaną  głupim i. J a  
chcę w as uczynić m ędrszem i... W innej szkole 
dla dziew cząt, nauczyciel Sch. pozw olił sobie 
n a  różne uw agi, k tó re  n ie zgadzały  się z nau k ą  
religii. P rzy  nauce  o kościele  zauw ażył, że n a ­
stępcam i P io tra  są  pap ie rze  w Rzym ie, ale 
pap ie rze  żyli gorzej niż z łodzieje, niż ro zb ó j­
nicy  i św  “ — przy  tem  śm iał się. „C horych
naw iedzać, mówił, je s t  fa łszem ; chorych  nie 
trz e b a  naw iedzać, bo chorym  p rzeszk ad za  się 
w izytą. O Św iętych Pańsk ich  mówił, iż nie 
je s t  rzeczą  dow iedzioną, aby  Św ięci byli 
istnieli itp.

Duch czasu. W  Z aandam , w  H olandyi, po­
w zięła  tam te jsza  R ada  m iejska  uchw ałę, aby 
chłopcy z dziew czętam i pob iera li nau k ę  w spól­
nie. P rzem aw ia ją  za tem  w ed ług  je j tw ie rd ze ­
nia nie ty lko  w zględy  pedagogiczne, ale także  
sta ran ie , aby  pod  w zględem  w iedzy dziew częta 
s ta ły  na  rów ni z chłopcam i, bo m uszą sobie 
tak że  zdobyw ać sam oistną egzystencyę.

W Trewirze w ydał tam te jszy  arcyb iskup  list 
paste rsk i, odczy tany  w e w szystkich' kościołach, 
w k tó rym  po tęp ił rz ąd  p ro testan ck i za  to, iż 
w  m iejscow ej w yższej szkole żeńsk iej i sem i- 
naryum  żensk iem  n au k a  religii rzym sko-kato ­
lickiej je s t zan iedbaną. Z tego  pow sta ł ko n ­
flik t z w ładzą św iecką, za łagodzony  przy  po­
m ocy W atykanu . A rcybiskup kaza ł list p as te rsk i 
z am bon odw ołać, a  rz ąd  przyob iecał jego  
żądaniom  uczynić zadość.

Zniesienie zakładu wychowawczego przy  k la ­
sztorze „Bon P asteu r"  w N ancy, w e Francyi, 
postanow ił parlam en t, poniew aż odkry to , iż 
w tym  k lasz to rze  obchodzono się z siero tam i 
w sposób nieludzki. 155 dziew cząt zw rócono 
krew nym  lub oddano  je  do św ieckich zakładów  
w ychow aw czych.

Na brak profesorów u sk a rża ją  się w yższe 
szkoły rosy jsk ie . W  żadnym  w yższym  zak ładzie 
naukow ym  niem a po trzebnego  kom pletu . 
W najgorszym  pod  tym  w zględem  stan ie  znaj­
du je  się u n iw e rsy te t tom ski. Często się trafia , 
że p ro feso r w yk łada  nie swój p rzedm io t n. p. 
p ro feso r adm inistracyi, uczy' p raw a  karnego , 
i tp. „P iet. W iedom osti" w yliczają różnorodne 
przyczyny  m ałej ilości uczonych rosy jsk ich  
w u n iw ersy te tach , a za je d n ą  z najw ażniejszych  
uw aża złe w arunk i m atery a ln e , w  k tó rych  p ra ­
cow ać m uszą.

Uniwersytet w Bernie szwajcarskiem, do k tó ­
rego  uczęszczają  p rzew ażn ie  zagran iczn i słu ­
chacze i słuchaczki, je s t  w b. r. tak  p rzep e ł­
niony, iż po p ro s tu  b rak  m iejsca do nauki. 
W obec teg o  d y rek to r ośw iaty  m a obm yśleć 
środk i zaradcze  przeciw  te j pow odzi.

Zapiski naukowe.
Jubileusz Vrchlicky’ego. Ja ro s ław  V rchlicky, 

p ro feso r u n iw ersy te tu  p rask iego , sław ny poe ta  
czeski, obchodzi 50 rocznicę urodzin. D la lite ­
ra tu ry  czeskiej położył on n iespoży te  zasługi, 
bo w prow adził do niej cały sze reg  now ych, 
n ieznanych p rzed  nim p ierw iastków  poetyckich , 
k tó re  bądź  to w ydoby ł ze sw ej w łasnej, pra-

g a z e t a  s z k o l n a

w dziw ie b o g a te j i w rażliw ej duszy, b ądź  też 
w ybrał ze w szechśw iatow ego dorobku  lite ra ­
ckiego. Jak o  po e ta  w ydobyw ał ze sw ej lutni 
tony  tak  g łębokie, o ryg inalne, w tak ie j dziw nej, 
z lane ze sobą  harm onii, że dzięki tem u  poezya, 
a g łów nie liryka  czeska, podniosła  się od razu  
na  najw yższe szczyty  zagadn ień , k tó re  k ied y ­
kolw iek duszą ludzką w strząsnęły . G łębokie 
w ykszta łcen ie  filozoficzne, og rom na e ru d y cy a  
h is to ryczno-literacka, a p rzedew szystk iem  n ie­
zm ierna in tu icya i w rażliw ość, p iękno  w e 
w szelkiej form ie, nada ły  cudnej pieśni Ver- 
chlicky’ego brzm ienie  harm onijne, ton  g łęboki 
i tę  p rzedziw ną jasność  op tym istyczną, k tó rą  
zdobyw ają  ty lko w ybran i tw órcy  d ro g ą  ciężkiej 
i w y trw ałe j p racy  um ysłow ej, w  dziedzinie 
ja sn e j św iadom ości, a  nie ty lko w chw ilach 
eksta tycznych  poetyck ich  jasnow idzeń . Język  
pod  piórem  V rchlicky’ego sk rzy  się jak  b ry lan t, 
dzw oni jak  s reb ro , szem rze jak , s trum yk  sze­
leści jak  m łody liść w iosenny.

P iśm iennictw o rodzinne w zbogacił V rchlicky 
w ielom a, w ielkiej w artośc i d ram atam i, u tw o­
ram i epicznym i, a p rzedew szystk iem  całym  
szereg iem  w ykw intnych w form ie, a  głębokich  
w tre śc i studyów  i analiz lite racko-kry tycznych . 
P rzysw oił także  lite ra tu rze  czeskiej u tw ory  
B yrona, G oethego , Schillera, W. H ugo, C arduc- 
ciego, oraz cały  sze reg  a rcydzie ł lite ra tu ry  
polsk iej, n a  k tó reg o  czele w ym ienić należy  
p rzek ład  „D ziady" M ickiewicza, ze w szystk ich  
znanych bezsp rzecznie  najlepszy . V rchlicky 
kocha całą  Słow iańszczyznę, a  w yszczególnia 
Polaków , przez  co cieszy się u nas w ielką 
sym patyą.

„Precz z Rusinami -  za San z Polakami!" Pod
tym  ty tu łem  w ydał Sem en W ityk, znany  Rusin- 
socyalista, n a d e r  in te re su jącą  b roszurę , obli­
czoną na  in te ligen tnych  polskich czytelników , 
k tó rym  udaw adn ia , że w szystk im  niesnaskom  
narodow ościow o-klasow ym  w Galicyi, w inną 
je s t szlachta. P rzeciw  niej zw raca się cała 
b roszura . A utor, u tożsam iając  in te resy  k lasow e 
ludu ru sk iego  z polskim , dow odzi, że od czasów  
C hm ielnickiego, aż po s tre jk  zeszłoroczny, 
w szystk ie  zbiorow e ruchy  w łościaństw a były  
ty lko  ak tam i społecznej obrony  przeciw  uci­
skow i ze stro n y  feuda lne j szlachty . Co się 
tyczy  zeszłorocznego  stre jk u , to  p ism a n a ro ­
dow e p rzedstaw iły  go jako  ruch  polityczny. 
Szlachcie po lskiej było to  bardzo  n a  ręk ę , po­
niew aż m ogła m obilizow ać całe polskie spo łe ­
czeństw o do obrony  sw ych pryw atnych , niczem 
n iezagrożonych  in te resó w  na  Rusi... Śzlachta, 
chcąc zgnębić ru sk iego  chłopa, im putu je  mu 
n ienaw iść narodow ą i w m aw ia w eń hasło : „Za 
San z Polakam i". J e s t  to  jed n ak  w ym ysł i pod­
stęp , k tó rem u  w ierzą  ty lko  ludzie nie znający  
stosunków . W  odpow iedzi na  rzekom y okrzyk  
„Za San", odezw ało  się z d rug iej stro n y  hasło : 
„P recz z R usinam i! W ytęp ić  ich!" rów nie n ie­
sp raw ied liw e i niczem  n ieuzasadnione. I rzu ­
cono się do organ izacy i Polaków , do ag itacy i 
w p rasie  celem  kolonizow ania R usi p rzy  po­
m ocy polskich m ieszczan i chłopów . Z d rugiej 
stro n y  Sejm  i in s ty tucye  k ra jow e p o p ie ra ją  
subw encyam i polskie o rgan izacye i zak łady , 
rzucając  R usinom  ochłapy... B roszu ra  ta  u leg ła  
konfiskacie , bo P ro k u ra to ry a  d o p a trzy ła  się 
w niej znam ion w y stęp k u  podbu rzan ia  jed n e j 
w arstw y  społecznej p rzeciw  d rug iej.

Sprawa teatrów dla ludu je s t żywo om aw ianą 
w kołach fachow ych. Dr. P io tr  Chm ielow ski, 
L ucyan  R ydel, F eliks IConeczny, G abryela  Za­
polska,- w ypow iadają  o n iej kolejno sw oje po­
g lądy. W szyscy godzą  się n a  to , iż trz eb a  
u rządzać  p rzedstaw ien ia  am ato rsk ie  d la  ludu 
i z ludu. N atom iast w spraw ie  doboru  sztuk  
u jaw niły  się dw ie zasadnicze opinie. G dy jedn i 
ośw iadczają  się za w prow adzeniem  n a  scenę 
w ie jską  sztuk , w ziętych z życia ludu, inni sądzą, 
że teg o  ro d za ju  p rzedstaw ien ia  nie b ę d ą  przez 
lud należycie  rozum iane, że należy  raczej da­
w ać n a  scen ie  ludow ej sztuk i h is to ryczne i r e ­
ligijne, w  k tó rych  czynnik b o h a te rsk i, cudow ny, 
nadzw yczajny, w ysuw a się na  p lan  p ierw szy, 
Zaś w ed ług  G argasa  w ybór sztuk i m usi być 
zastosow any  do stopnia k u ltu ry , k tó ry  w  w ielu 
okolicach k ra ju  je s t różny  i to  zdanie , także  
w ed ług  naszego  p rzekonania, je s t na jtra fn ie jsze . 
L ud  do jrzew a, przychodzi do coraz w yższej 
ku ltu ry , in te re su ją  go k w esty e  spo łeczne; nie 
godzi się p rze to  trak to w ać  go m iarą  eg o is ty ­
cznych życzeń i sobkow skich  poglądów .

Towarzystwo nauk społeczno-politycznych po­
w stało  w K rakow ie. B ędzie ono o d roś lą  „K lubu 
konserw atyw nego". Ma u rządzać  odczy ty  z dzie-
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dżiny socyologii, h isto ry i, ekonom ii, p raw a 
i om aw iać sp raw y  b ieżące ze stanow iska  n au ­
kow ego. N astępn ie zajm ie się w ydaw nictw em  
dziełek  tre śc i spo łecznej i w ypow iadaniem  opi­
nii naukow ej o sp raw ach , do tyczących działal­
ności u staw odaw czej państw a.

Zdumiewający wynalazek. Dr. C aze opow iada 
w pary sk ie j „R evue des R ev u es“ o zdum ie­
w ającym  w ynalazku  prof. P io tra  S tiensa, m o­
gącym  przyw rócić w zrok nie ty lko tym , k tó rzy  
go u tracili p rzypadkow o, lecz i n iew idom ym  
z urodzen ia . P rof. S tiens nie zd radził jeszcze, 
na  czem  ów w ynalazek  po lega, lecz dr. Caze 
w ypróbow ał jeg o  sku teczność  na  sobie. P rof. 
zaw iązał m u oczy i w prow adził go do ciem nego 
pokoju , n astępn ie  przy łoży ł mu do sk ron i a- 
pa ra t, i w  te jże  chwili dr. Caze zdołał roz­
różnić o taczające  go p rzedm ioty , następ n ie  
w idział coraz w yraźn iej. P ro fe so r w yłuszcza, 
że człow iek w idzi nie oczym a, lecz m ózgiem . 
Oko służy jed y n ie  do odb ijan ia  obrazu , p rze ­
sy łanego  m ózgow i za pośredn ic tw em  o p ty ­
cznego nerw u. G dyby ludzie byli pozbaw ieni 
oczu, inne o rgany  m ogłyby im oddać  te  sam e 
usługi. N iek tó re  zw ierzę ta  niższego rzęd u  nie 
m ają  w cale o rganów  w zroku  i całem  ciałem  
w idzą św iatło . P ro fe so r dow odzi, iż ten  p rzy ­
rz ą d  zastąp i oko, p rzesy ła jąc  bez jego  p o śre ­
dn ictw a obraz do m ózgu.

Do bieguna północnego. W e W łoszech u k a ­
zało się w  tych  dniach dzieło ks. L udw ika 
A bruzzów , b ra ta n ta  ś. p. k ró la  H um berta  
z po larnej podróży , k tó rą  ten  książę  odbył 
w r. 1900 ku  biegunow i w  tow arzystw ie  H um ­
b e r ta  Cayni, dr. Cavalli, i O m eriniego, O statn i 
w  w ycieczce lądow ej p rzep ad ł bez w ieści. 
W łaściw ym  b o h a te rem  w ypraw y  był Cayni, bo 
książę  L udw ik zaraz  odm roził sob ie  palce 
u rąk , p rzez  co czekał 95 dni u  w yspy  R udolfa 
n a  pow ró t kap itana , k tó ry  przy  pom ocy sanek  
zaprzężonych  psam i, w tow arzystw ie  górali 
a lpejsk ich  z Sabaudyi, d o ta r ł aż do 86° 34 pół. 
szer., w ięc w yprzedził N ansena, k tó ry  osięgnął 
ty lko  86° 15L K siążka zaw iera  w iele rycin, 
opisów  zjaw isk  m eteorologicznych, polow ań itp.

Nowe książki. P. S z a j o w  s k  i, nauczyciel 
ludow y w e Lw ow ie, w ydał d ru g ą  część sw ego 
znakom icie obm yślanego  słow nika do począ­
tków  nauki ję zy k a  n iem ieckiego  w kl. IV. 
szkó ł ludow ych. C ena b ro szu row anego  egzem ­
p la rza  50 halerzy . W K rakow ie m ożna og lądać  
w  red ak cy i „G azety  Szkolnej" i k sięgarn i 
K rzyżanow skiego. N akładem  R. J a s i e l ­
s k i e g o  w S tanisław ow ie w yszła  książeczka 
K azim ierza K rólińskiego p. t.: „N asze dzieje", 
będ ąca  treśc iw em  przedstaw ien iem  h istory i 
polskiej. C ena z rycinam i i m apką ty lko  5 ct. 
W ystarczy  w  zupełności, jeże li uczeń szkoły 
6 kl. lub w ydziałow ej ty lko  to  sobie z dziejów  
P o lsk i zapam ięta , co obejm uje  n in iejsza k s ią ­
żeczka, ryw alizu jąca  św ietn ie  z w ydaw ni­
ctw am i „M acierzy P o lsk ie j".

Wiadomości potoczne.
Na śmierć głodową. Jak ó b  S podaryk , będąc  

ciężką, n iem al śm ierte lną  chorobą złożony, 
o trzym ał sześciom iesięczny  urlop, re sk ry p tem
c. k. R ady  szkolnej k ra jo w e j w e Lw ow ie z dn. 
21 paźdz. 1899, L. 26.964, in tym ow any pism em  
R ady szkol, „okręgow ej" w R aw ie z 30 paźdz. 
1899, L. 1667 z z a t r z y m a n i e m  p o b o r ó w .  
C h o c i a ż  j e d n a k  o d  t e g o  c z a s u  u- 
p ł y w a  c z w a r t y  r o k ,  p. S podaryk  mimo 
w szelkich  p róśb  i p rzynag leń  n i e  o t r z y m a !  
d o t ą d  n a l e ż n e j  k w o t y  268 K. 80 h a l.! 
P iękne stosunki! G dyby nie publiczna d o b ro ­
czynność, p. S podaryk  by łby  zg inął pod p ło­
tem , bo go pozbaw iono środków  do życia. 
R ado Szkolna k ra jow a, n iechże się w  Tobie 
odezw ie  sum ienie.

Fiskus a oświata. „Nowa R eform a" p rzy tacza  
w nr. 59 ciekaw y w ypadek . Z w ierzchność 
gm inna w Żeleźnikow ej, w pow. sądeckim , nie 
p rzed łoży ła  w e w łaściw ym  czasie fa sy i ekw i- 
w alen tow ej. Za to  nałożono na  nią k a rę  w w y­
sokości p rzeszło  150 koron  (sic!), a  n a  je j po ­
k ryc ie  zag rab ił u rząd  poda tkow y  w S tarym  
Sączu p res tacy e  szkolne, złożone przez  strony  
k onku rency jne , przez co szkoła  zosta ła  pozba­
w iona po trzeb n y ch  funduszów . O dkąd  to , za ­
py tu jem y, m a praw o w ładza  skarbow a grab ić  
fundusze  publiczne, p rzeznaczone na  ośw iatę, 
w ięc n ie tykalne , za  osobiste  przew in ien ie  w ójta, 
k tó reg o  przecież z kon k u ren cy ą  szkolną id en ­
ty fikow ać nie m ożna ? Sądzim y iż R ada szkolna 
k ra jo w a  pow inna pod leg łe  szkoły i ich fu n d u ­



sze ubezp ieczyć od podobnej zachłanności 
fiskusa...

0  maturę w Czerniowcach. 9 m arca odby ła  się 
w C zerniow cach ro zp raw a k a rn a  przeciw  słu­
chaczow i p raw  L eonow i B uchbinderow i i jego  
ojcu Jak u b o w i o zbrodn ię  oszustw a, dokona­
nego  przez  to , że słuchani w sądzie  jako  
św iadkow ie, złożyli fa łszyw e zeznania  w sp ra ­
w ie p ro fe so ra  g im nazyalnego  J a n a  Skobiel- 
skiego, o skarżonego  o kuban iarstw o . Rzecz się 
m iała w sposób n a s tęp u jący : W półroczu le-
tn iem  1902, rozesz ła  się m iędzy uczniam i w ieść, 
że od p ro feso ra  języ k a  g reck iego , Skobielsk iego, 
dostać  m ożna z gó ry  py tan ia  m aturzyckie. 
G dy 2 lipca z. r., uczeń VIII. kl. Emil Jarm o- 
łowicz odw iedził sw ego ko legę  B uchbindera , 
znalazł n a  sto le  teg o ż  d rukow any  p rzek ład  
O ddyssei, 24 pieśń , p rzyczem  zauw ażył, iż 
k siążka  ta  p rzec ię tą  b y ła  ty lko  w jednem  
m iejscu. Na zapy tan ie , odpow iedzia ł Buchbin- 
d e r  zupełnie szczerze, iż p ro feso r Skobielski 
kaza ł mu się p rzy g o to w ać  z 24. p ieśni, od 50. 
w iersza, a  p rócz tego  nauczyć się m a z re a ­
liów  o 9: m uzach. Jarm ołow icz opow iedział
0 tem  p ro feso rom  Klemowi i Sem ace. P rzy  
m atu rze  w dniu 5. lipca 1902. p y ta ł Skobielski 
B uchb indera  rzeczyw iście z 24. pieśni, O ddyssei 
od  57. w iersza  i o 9. m uzach, z czego w ynikło, 
że B uchb inder py tan ia  te  o trzym ał od Sko­
bielsk iego . P odczas ś ledztw a dyscyp linarnego  
w dniu 7. lipca 1902 zeznał jako  św iadek  
B uchbinder, że ojciec jeg o  p rzed  m a tu rą  p rzy ­
niósł m u k a rtk ę , na  k tó re j nap isane  b y ło : 
„Z g rek i -  O ddyssea  H om era, p ieśń  24, od 
w iersza 57, 30 do 40 w ierszy, dalej 9 m uz“. 
P rzy tem  zeznał, że i jego  ko leg a  A m ster 
o trzym ał od Skobielskiego pytan ia . (Ł adne 
stosunki!). S łuchany n astępn ie  podczas śledz­
tw a  dyscpl. dn ia  14. lipca i podczas rozpraw y  
ka rn e j w dniu 8 w rześn ia  zm ienił B uchbinder 
sw oje zeznania  (w obaw ie p rzed  karą) i o św iad­
czył, że nie w ie o niczem . Tak sam o zeznał 
jeg o  ojciec. W ytoczono im za to  p roces. O brońcy 
ich zauw ażyli, że podsądn i pow inni byli z sa ­
m ego początku  być słuchani jako  w spółw inni
1 w ów czas nie byliby  m usieli zeznaw ać praw dę. 
Z r e s z t ą  z e z n a  ni a i c h  p r z e d  w ł a d z ą  
s z k o l n ą  n i e  b y ł y  z e z n a n i a m i  ś w i a d ­
k ó w ,  l e c z  t y l k o  w y j a ś n i e n i a m i  n a ­
t u r y  p r y w a t n e j .  Podczas osta tn ie j roz­
p raw y  zeznał L eon  B uchbinder, że p ierw otne  
jego  zeznanie było praw dziw e, i że później, 
obaw iając się fa ta lnych  konsekw ency i dla 
o jca sw ego, m ów ił n iep raw dę . O bu podsądnych  
sąd  w yroku jący  uw olnił od  winy.

Prof. Lutosławski w ygłosił w K rakow ie k ilka 
odczytów  na tem a t „K róla D ucha" Słow ackiego. 
O dczyty te  g rom adziły  o lbrzym ią liczbę pub li­
czności, żądnej słyszen ia  ek scen trycznych  p a ­
radoksów  now ego p ro roka. L utosław sk i m ówił 
nie ty le  o „K rólu D uchu", co o n iepokalanem  
poczęciu i t. p. rzeczach. Z daje  się, że jego  
rozs tró j um ysłow y po stęp u je  szybkim  krokiem . 
Jeże li zaś słuchanie człow ieka n ienorm alnego  
w yg łaszającego  odczy ty  publiczne, je s t sam o 
przez  się rzeczą  n iep rzy jem ną, to  u rządzan ie  
sob ie  „senzacyi" z w ystępów  tak iego  p re le ­
g e n ta  przez szersze  ko ła  publiczności zasłu ­
gu je  n a  su row e nap iętnow anie.

Znowu będzie wystawa! N atura ln ie  w P odgórzu , 
bo insp. U dziela został członkiem  to w arzy stw a  : 
„Po lska  sz tuka  stosow ana".

Gościnnego przyjęcia doznał na  balu , w a p a r­
tam en tach  m arszałkow skich, dyr. Soleski ze 
Lw ow a, k tó reg o  zapew ne jak o  p reze sa  K om i­
te tu  w iecow ego na  tę  u roczystość  zaproszono. 
C hciał tańczyć z p. m arszałkow ą — odm ów iła. 
Od p. M ałachow skiej tak że  do sta ł kosza, po­
czerń zrezygnow ał z tanów  w tak  dosto jnem  
tow arzystw ie . Nam się zdaje , iż p. Soleski 
na jlep ie jby  uczynił, gdyby  w ogóle nie d ek o ­
row ał sw oją obecnością h rabsk iego  balu...

W giinnazyum wadowickiem dzieją  się rzeczy , 
k tó re  dem oralizu jąco  m uszą oddziaływ ać na 
m łodzież. W g rudn iu  p rzy jech a ł do tego  m iasta ' 
dr. Mais, poseł sejm ow y z teg o  okręgu . Je d e n  
z p ro feso rów  gim nazyum , rozen tuzyazm ow any  
szczodrością posła, k tó ry  podobno piw em  ra ­
czył p rzy jm ujących  go w yborców , m iał stero - 
ryzow ać o rk ie s trę  g im nazyastów , aby  w po­
chodzie w ielbicieli w adow ickich dr. Maisa, ż e ­
gn a ła  go w ygryw aniem  p ieśn i narodow ych  (!). 
R ada szkolna k ra jo w a pow inna w glądnąć  w tę  
sp raw ę, bo stanow czo uchyb ia  godności szkoły 
i m łodzieży, jeże li się je j używ a do tak  p ły ­
tkich, kom prom itu jących  celów . Jeże li zaś R ada 
szkolna k ra jow a p o stęp k u  teg o  nie w eźm ie
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za złe, w tak im  razie  n iech  się n ie dziwi, je ­
żeli podobna ow acya sp o tk a  k ied y  indziej 
posła  D aszyńsk iego  lub B reitera , bo „rów na 
m iarka  dla w szystk ich".

Z Rady państwa. K om isya szkolna R ady  pań ­
stw a p rzy ję ła  po dłuższej dy sk u sy i 15 g łosam i 
przeciw  5 w niosek, w zyw ający rząd , aby  szkoły 
ś red n ie  i ludow e w R adzie szkolnej k ra jow ej 
rep rezen to w ali w yb ieran i członkow ie stanu  
nauczycielsk iego . W niosek posła  S tu rghha, aby 
rząd  przy  m ianow aniu  członków  R ady  szkol, 
k raj., szczególnie uw zględnia ł rep rezen tan tó w  
nauczycielstw a ludow ego i średn iego , p rzy ję to  
jednom yśln ie . W  dyskusy i pos. R o tte r o św iad­
czył się zasadniczo za w nioskiem  pos. H offm anna 
zu w yb ieran iem  rep rezen tan tó w  nauczycieli 
z R ady  szkol, k raj., poniew aż m ianow ane przez 
rząd  osoby, nie są  często m ężam i zaufan ia  
nauczycielstw a, a jako  dow ód, przy toczy ł 
m ów ca postępow an ie  n iek tó rych  inspek to rów  
okręgow ych szkolnych przy  w yborze zastępców  
stanu  nauczycielsk iego  do R ady  szkol, okręg .

G A Z E T A  S Z K O L N A

Dodatek polityczny.
Sprawy krajowe. W e Lw ow ie pow sta ł w ielki 

skanda l w tam te jsze j R adzie m iejskiej, a lbo­
w iem  kom isya lu s tracy jn a  w ykry ła  cały  szereg  
nadużyć. G dy sp raw ozdan ie  było już w druku , 
p rezy d en t M ałachow ski cofnął je  na  w łasną 
rękę . Zato sp o tk a ła  go su row a k ry ty k a  na 
następ n em  posiedzeniu . Mówią o p rzesilen iu  
prezydyalnem . Tym czasem  poseł B re ite r  d rogą  
in terpelacy i żąd a  od m in istra  K oerbera , aby 
zaw iesił M ałachow skiego w urzędow aniu . We 
L w ow ie toczył się obecnie p roces F ilipko­
w skiego, u rzędn ika  b iu ra  so lnege w W ydziale 
k ra jow ym  o znaną d efrau d acy ę  64.000 koron. 
O trzym ał 2 la ta  więz. W ładze au stry ack ie  skon­
fiskow ały  w pow iecie husiatyńsk im  k ilka pak  
b ro szu r socyalistycznych  i anarch istycznych , 
k tó re  m iano przem ycić do Rosyi. Spow odo­
w ało to  k ilka aresz tow ań  w in te res ie  cara tu , 
a następ n ie  w iec p ro te s tu jący  akadem ików  
lw ow skich z u d arem n ioną  d em onstracyą  p rze ­
ciw ro sy jsk iem u  konsulatow i. W ielkie n iezado­
w olenie w yw ołała  odezw a N am iestn ictw a do 
w ładz autonom icznych, aby  w ysłużonym  w oj­
skow ym  zastrzeg ły  posady  urzędn ików  przy 
sw oich urzędach , przez co dla ty s ięcy  ludzi 
cywilnych,! należycie  ukw alifikow anych, b ra k ­
łoby  kaw a łk a , chleba. W Rzeszow ie odbył się 
zjazd  S tronnictw a ludow ego, na  k tó rym  po­
stanow iono, aby  posłow ie ludow i n a d a l pozo­
stali poza Kołem. W iec narodow y  oznaczono 
na  Z ielone Św ięta. W reszcie w sam ym  K ra­
kow ie w ielka w rzaw a, bo R ada m ie jska  p ragn ie  
oszpecić najp iękn ie jszą  część p łan tacy i przez 
u rządzen ie  re s tau racy i, p iw iarn i i tp . lokali. 
W  C z e c h a c h  ru n  na  p ra sk ą  k asę  oszczę­
dności trw a  ciągle, choć znacznie osłabł. P o ­
zbaw ił ją  d o tąd  k ilkudziesięciu  m ilionów kor.
3 m arca  b. r. zm arł w P rad ze  w 85 r. życia 
F ranc iszek  W ładysław  R ieger, jed en  z najza- 
służeńszych dla Czech i całej S łow iańszczyzny 
w odzów  czeskich w w alce z N iemcami. P rz e ­
znaczył około ćw ierć m iliona koron  na  cele 
narodow e.

Sprawy państwowe. Koło polskie toczy  zaciętą  
w alkę z m in istrem  W ittekiem  o upaństw ow ien ie  
ko le i pół. ces. F e rd y n an d a  od 1 styczn ia  1994. 
Jeże li Koło nie ustąp i, m usi zw yciężyć. W  P a r­
lam encie p rzem ów ił w czasie rozp raw y  b u d że ­
tow ej pose ł Rom ańczuk, w y tyka jąc  k rzyw dy  
n a ro d u  rusk iego , zadaw ane przez rząd y  s tań ­
czykow skie. K o erb e r zbijał jeg o  w yw ody, od ­
sy ła jąc  R usinów  ze sw ym i żalam i do Sejm u 
k ra jow ego . R om ańczuk nazw ał ra d ę  K oerbera  
„perfidyą" w obec fak tu , iż Rusini, dzięki s tań ­
czykom , nie rozpo rządza ją  w Sejm ie naw et 
15 głosam i, po trzebnym i do staw ian ia  sam o­
istnych  w niosków . W ogóle K o erb e r R usinów  
nie uspokoił, lecz n iesłuszn ie  podrażn ił. Ro­
m ańczuka poparł poseł B re iter. N a  W ę g r z e c h  
nie u s ta je  akcya przeciw  podw yższeniu  kon­
ty n g en tu  rek ru ta . O pozycyoniści u rząd za ją  
w ielkie m an ifestacye , p rzybyw ają  z całego 
k ra ju  specyalnym i pociągam i do P esz tu  i u ro ­
czyście w ręcza ją  p ro te s ty  p rezyden tow i Apon- 
ny i’em u.' N iepew ne są  w ięc losy przed łożen ia  
a uchw alen ie  ugody  z A ustryą  n a tra fi także  
na  p rzeszkody . D zięki tem u  i w A utry i za- I 
chodzi opóźnienie p rac  p a rlam en tarnych , przez 
co b rak n ie  czasu  na zw ołanie sesy i sejm ow ych 
p ierw ej, niż w  jesien i.

Sprawy zagraniczne. W N i e m c z e c h  zaszedł 
now y skanda l dw orski. K siężna m ek lem bursko- I

szw eryńska  A nastazya, uc iek ła  z fryzyerem , 
z k tó rym  ją  łączy  s to sunek  m iłosny. Inna k się ­
żniczka krw i znikła z pow odu długów . T akże 
sam ego W ilhelm a sp o tk a ła  fam ilijna po rażka . 
P rag n ą ł; m ianow icie ożenić sw ego syna z córką 
księcia  C um berland, k tó rem u  jego  dziad  za g ra ­
bił H anow er, atoli zam iary  W ilhelm a, aby  w ten  
sposób ubezpieczyć g rab ie rz , spełzły  na  niczem. 
Celem  zgniecen ia  żyw iołu po lsk iego  w Poz- 
nańsk iem , podał ' r z ą d  .p ru sk i u staw ę, aby  
także  on sam , jako  w łaściciel w szystk ich  gm in 
polskich, m iał p raw o  za nie głosow ać. R ów no­
cześnie w alczą posłow ie polscy  w Sejm ie p ru ­
skim  przeciw  nadużyciom  krzyżackim , k ry ty ­
ku jąc  p rzedew szystk iem  działalność kom isyi 
ko lonizacyjnej, k tó ra  do tąd  zakupiła  34 mil 
kw adr, ziem i i o sadziła  n a  niej p rzeszło  40.000 
Niemców. W  R o s y i  w ydał ca r m anifest, za ­
m iast konsty tucy i, a w nim rozszerzy ł tylko 
działalność gubern ia lnych  kom itetów  rolniczych 
i zapow iedział ła tw ie jszy  k re d y t d la w łościan. 
W  K rólestw ie zarządzono  p ró b n ą  m obilizacyę 
korpusu  łódzkiego, w ydano  ta jn e  p rzep isy  na 
w ypadek  w ojny z sąsiedn iem  m ocarstw em , co 
je s t n iepom yślną w różbą na przyszłość. N a 
B a ł k a n a c h ,  mimo ogłoszonych przez T urcyę 
refo rm , pow stan ie  w M acedonii fak tyczn ie  w y­
buchło, bo uzbro jone  b an d y  stacza ją  ustaw icz­
ne w alki z tu rkam i. N ikt z re fo rm 'n ie  je s t  za ­
dow olony. Może to  było celem  A ustry i 1 Rosyi, 
aby  by ł pow ód do dalszej in terw ency i. W e 
W ł o s z e c h  w ybucha W ezuw iusz, w yrzucając  
strum ien ie  law y i slupy  dym u z kam ieniam i 
na w ysokość 300 m. Ju b ileu sz  25 le tn iego  p a ­
p ies tw a  L eona XIII. odbył się z w ielką oka­
załością. P rzy  te j sposobności p rzypom ina 
„Vox U rbis" w ielką m iłość p ap ie rza  do Sło­
w iańszczyzny. Jeszcze  w Encyklice w r. 1880, 
polecił on odpraw iać  szczególne m odły do św. 
C yryla i M etodego, w yrażając  się proroczo  o 
szczególniejszem  posłann ictw u  szczepów  sło­
w iańskich  w przyszłości. Król w łoski sposobi 
się do godnego  p rzy jęc ia  W ilhelm a II., k tó ry  
n iebaw em  złoży m u w izytę. G ościa poprzedził 
już cały  legion ta jn e j policyi, aby  go, b roń  
Boże, anarch iści nie w ysłali do św. E l­
żbiety, od k tó re j sw ój ró d  w yw odził. W e 
F r a n c y i  postanow ił rząd  znieść w szystk ie  
k lasz to ry  żeńsk ie  pod  w ezw aniem  „Bon 
p a s teu r"  w liczbie 231, albow iem  s tw ie r­
dzono, iż zakonnice obchodziły  się bardzo  źle 
z siero tam i i w niem ożliw y sposób w yzysk i­
w ały  ich p racę. N adużycia w ykry ł i ogłosił 
b iskup  z N ancy, ks. T urinar. W  H i s z p a n i i  
wyszło na  jaw  po 20 latach, iż rzekom e a n a r­
chistyczne sprzysiężen ie  „Mano n eg ra" , w cale 
nie istniało, lecz w ym yślił je  sobie w ów czas 
rząd  h iszpański, aby  zgnieść ruch  robotniczy. 
W ykonano w tedy  w iele n iesłusznych  w yroków  
śm ierci, zasądzono  n iew innych na  dożyw otnie 
w ięzienie. Z aledw ie trzem , k tó rych  obecnie u- 
w olniono, udzielono rehabilitacy i. W  P o r t u ­
g a l i i  w ybuch ła  rew olucya przeciw  in sp ek to ­
rom  szkolnym ... pardon... podatkow ym , (w te j 
chwili m yśleliśm y o Galicyi). T akże w S k a n ­
d y n a w i i  n iem a spokoju . N orw egia chce się 
zupełnie oderw ać  od Szw ecyi, a n aw e t zapo­
w iada m arsz do Stockholm u, jeże li nie o trzym a 
w łasnej dyplom atycznej rep rzen tacy i. Tylko 
A n g l i a  w ypoczyw a po tru d ach  w ojny z Boe- 
ram i, p rzy jm ując  nie bardzo  op tym istyczne sp ra ­
w ozdania C ham berlaina z lustracy i’ podbitych  
repub lik . P rzew idu jąc  kom plikacye, p rzeznacza 
se tk i m ilionów na  now e o k rę ty  w ojenne i p o ­
w iększenie  arm ii... Tym czasem  tłu k ą  się dalej 
z „legalnym i" rządam i pow stańcy  w  M a r o k o  
i W e n e z u e l i .

Humorystyczne. Ks. k a tec h e ta  na  nauce relig ii: 
Pow iedzcie  mi dzieci, kogo pow inniśm y n a j­
bardz ie j kochać ?... Jed n o  mówi m am ę, drug ie  
ta tę , trzecie  ks. k a tec h e tę  i t. p. Ks. k a tec h e ta , 
chcąc zachęcić do obm yślen ia  tra fn e j odpo­
w iedzi, p rzy rzek a  za nią szóstaka... W tedy  
w ychodzi z poza p ieca żydek , k tó ry  się scho­
w ał, bo było „żym no" i mówi pew nym  głosem : 
„Pow inniśm y kochać, P an a  K ry stu sa  Jezusa... 
ale ja  szóstk i dostanę!"

47

N a szy ch  d łu ż n ik ó w , k tó rz y  j e s z c z e  
z a le g a ją  z  p ren u m era tą  za  u b ie g a ­
ją c y  k w a rta ł, p r o s im y  o  o d n o w ie n ie  
n a jd a le j z  p o c z ą tk ie m  k w ie tn ia  b. r., 
in a cze j w y s y łk ę  p ism a  w str zy m a m y .
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H u r to w n y  sk ład  p a p ie ró w , p rzy -  
b o ró w  szkolnych , b iu ro w y ch ,  r y s u n ­
k o w y ch  tech n iczn y ch  i m alarsk ich .

J .  F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ło ż o n y  w r o k u  1799.

W y r a b ia :  Z eszy ty ,  n o te sy ,  bloki, 
a lbum y, księg i hand low e.

Główny skład ołówków Majewskiego.

K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

swój obficie z a o p a trz o n y  m a g a z y n  w y ­
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
poleca  Szanow nej P. T. Publiczności swój 

SKŁAD KORTÓW  i SU K N A
zaopa trzony  n a  każd ą  p o rę  ro k u  w  w ielki w y­
b ó r m aterya łów  z p ierw szych  fab ry k  angielskich, 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie gustow ne -  C eny najn iższe.

G A Z E T A  S Z K O L N A Nr .  5. L ;

N ajw ięk szy
SKŁAD MASZYN

czółenkow ych 
i p ierśc ień  do szy­

cia i haftów

S I N G E R A
Kraków, Rynek gł. 

ręczne od 30 do 65 złr. 
nożneod 40 do 120 złr. 
gotówką 10% taniej.

R. PAW LOW KIEGO dawniej

J. IWANICKIEGO
Cenniki na  żądan ie  g ra t i s  i franko .

Polecone przez  Tow arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw ie ra jące  części sk ładow e, ja k  :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S elter-  
ska, V ichy , H om b u rg ,!M aryen b ad zk a , 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k :  lifową, b ro m o w ą ,  jo d o w ą , że- 
lazistą , kw aśną ,  a lkaliczną, m ag-  

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

S p rzed aż  c z ą s tk o w a  w  ap te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

WECeodorczukai Sp*
w Krakowie, ul. Basztowa

(Botel centralny)

drukująca « Gazetę SzkoInqi>, w yko nu je  
w szelkie rob oty w  zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych  do n a jw y ­
kw intn ie jszych , j. t. bilety w izytow e, z a ­
proszenia, o d ezw y, cenniki, cyrku la rze, 
plakaty, b roszury, ksią żki i t. p., czcion­
kam i polskiem i, ru skiem i, niem ieckiem i, 

szyb k o  i gustownie

po cenach bardzo u m iarkow anych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących—

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
w aną białą polską, więgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. Wędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, k tóre wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy  d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H AJE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
poleca L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izya  losów  
i efektów . Pożyczki na  losy sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W ypła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In fo rm acye bankow e bez­

płatn ie .

Nauczyciel,
którego język angielski jest 
matczystym, urządza kurs me- 

'J todyczno-praktyczny tegoż ję­
zyka. L ekcye pisem ne, sta ran n ie  opracow ane 
w raz  z n a leży tą  w ym ow ą w ysy ła  w tygo d n io ­
w ych lekcyach  za wynagrodzeniem miesięcznem 1 K.

W szelkie in form acye listow nie V .Jank ow sk i 
w  H ołyn iu  ad K ałusz v ia  Stryj.

Słowniczek niemiecko-polski
do początków  nauki ję zy k a  n iem ieckiego na  III. 
k lasę  szkół ludow ych, do p ry w atn eg o  uży tku  
m łodzieży szkolnej, u łożył w p o rząd k u  ustępów  
i do now ej pisow ni zastosow ał Edward Szajow- 
ski. C ena egzem plarza  b ro szu row ego  40 hal. -  

op raw nego  w płótno o 20 hale rzy  drożej.
S łow niczek n iem iecko-polski do początków  

nauki ję zy k a  n iem ieckiego na  IV. k lasę  szkół lu­
dow ych, b ro szu row any  kosz tu je  50 halerzy .

Słow niczek w yrazów  i zw rotów  niem ieckich, 
zasto sow any  do książk i do nauki ję z y k a  n iem ie­
ckiego na  k lasę  V. i VI. szkół ludow ych m ęskich 
je s t w d ru k u  i w przyszłym  m iesiącu opuści p rasę .

Do nabycia  u au to ra  w  szkole S taszica, Lwów, 
ulica S karbkow ska  1.45 -  w k ra jów ,em  T ow arzy- 
stw ie zaliczkow em  nauczycielsk iem  ul. L elew ela
1. 6 A, II p ię tro , tudzież  w e w szystk ich  k s ię g a r­
niach w e Lw ow ie i na  prow incyi.

Pracow nia Tapicerska

Franciszka Karlińskiego
w Krakowi e ,  przy ul i cy  Mat ejki  I. 5.

Przyjmuje wszelkie roboty  tapicerskie i dekoracyjne.

Ceny umiarkowane -  Wykonanie trwałe. 

Zakład galanteryjno-introligatorski

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej 1. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in t ro l ig a to r ­
skie  od  n a jp ro s tsz y c h  do  na jw ykw itn ie j-  
szych, rob i  też  ram y , szy b k o  i p o  c e ­

n ach  b a rd zo  u m ia rk o w a n y ch .

„ K r y t y KA“
m iesięczn ik  p o św ięco n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok piąty w  K rakow ie.

„KRYTYKA11 je s t jed y n y m  postępow ym  m iesię­
cznikiem  lite racko-naukow ym , ja k i w ychodzi w 
Galicyi. S to jąc na stanow isku  narodow em , p ie ­
lęgnu je  idea ły  ogólno-ludzkie i naw ołu je  do r a ­
dykalnych  re fo rm  polityczno-społecznych. Życie 
jed n o sto k o w e i zbiorow e p rag n ie  op ie rać  na g łę ­
bokiej podstaw ie  k u ltu ry  etycznej i es te tycznej 
-  zaznajam ia  w ięc ogół z najnow szym i p rądam i 
na tych  polach i z szczególną uw agą  śledzi ruch  
now ej tak  zw anej m odern istycznej li te ra tu ry  

i Sztuki polskiej.
P ren u m erata  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., k w arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.
A dres red ak cy i i ad m in is tra cy i:

K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki wiadomości z dziejów i przyrody na st. III. 
i IV. ułożył Wł. Traczyński kierownik szkoły 
w Rokietnicy o. p. Kosienice. Dziełko to powinno 
oddać znaczne usługi każdemu, a zwłaszcza po­
czątkującemu nauczycielowi, obejmuje bowiem: 
a) metodę geografii, historyi i nauk przyrodni­
czych: b) zakres nauki; c) m ateryał naukowy roz­
łożony na lekcye, z których każda zawiera tok 
postępowania; d) lekcye wzorowe; e) wykaz środ­
ków ’ uzmysławiających i f) szczegółowy plan 

lekcyjny.
Do nabycia u autora. Cena 2 K. z przesyłką.

Nauczycielka z Krakowa
studen tka  uniwersytetu , p ragn ie  się przy­
gotowywać do egzaminu wydział, z I I  grupy 
z koleżanką lub kolegą, w godzinach po­
południowych. Bliższa wiadomość w „Ga­
zecie Szkolnej" za nadesłaniem marki na  

odpowiedź.

„N O W E  SŁ O W O "
dwutygodnik społeczno-literacki

p o św ię c o n y  in te re so m  k o b ie t  w  r o ­
dzinie  i w  zaw o d o w e j  p ra c y

W y ch o d z i  1 i 15 k ażd eg o  m iesiąca  
w  o b ję to śc i  24 do 32 str .  

Prenumerata wynosi: k w a r ta ln ie  3 K. 
3 fr. 50 cent. — 1 m ark i  — 1 rs. 
50 kop . Dla k o b ie t  p ra c u ją c y ch  z a ­

w o d ó w  2 Kor.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
R e d a k c y a  o d p o w ia d a  na  zap y tan ia  
w  k w e s ty a c h  sam oksz ta łcen ia ,  o raz  
w sze lk ich  innych  obe jm u jący ch  m o ­
ra ln e  i ekonom iczne  in te re sa  kobie t.  

A dres R edakcy i:
K ra k ó w , ul. S z e w sk a  21, III p.

O dpow iedzialny re d a k to r  i w ydaw ca: S tan isław  Rosół.
JtfTrłTTnTTTTTłnTTTTTTTinnrtTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTDK

D rukarn ia  Wł. T eodorczuka i Sp. K raków , ul. B asztow a.


